
N er 33.
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po iO cn t., z przesyłkę pocztowa 12 centów  
w e  L w o w ie  po 10  c e n t i w  d e  n a b yc ia  w  b iu rze  d z ien n ik ó w , przy u lic y  K arola L udw ika I  9. '

P r e n u m e r a t a  w y  n o g i :

Kraków, Niedziela 11 Lutego 1894. Rocznik X L V I

W m i o j s c u .................................................... .....
Pocztę w państwie a u s tr y a c k ie m ..........................................

„ .  niem ieckiem ...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

oyi i innych państw, należących do związku pocztowego
Prenumeratę przyjmuje się tylho od 1 do ostatniego dnia  ____ _
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się n a d sy ła ć franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — L isty  reklam acyjne nieopieczętowane nie podletraia onłacie 
pocztowej. — Listów m ef Tankowanych  me przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się

na cały rok no kw artał \
20 złr. 5 złr.
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
w miesiącu. — Listy z pie CZAS

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy Docztuwp
a c k ti K™yżan.0y a£ iee 0’ handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro ^ z?ennik7T H ?™ *

o  1- 9, handel Bajora ul Grodzka, główna trafika rófc Rynku i ulicy św. Jana hand?] v °
w Rynku gł. -  Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje s,e za opłat* od rdeisca wierRzi rt^K ^ 61'8 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Wadesłane t ł ?  ed mifiisfia wiAm7.fi. HrnHom Hmhnvm nn on oni u   _ (n& 3 stronie)O u s o  m  3 m  i  ____  _

c o s , b ; ^  p o r p . ^ ; „ " i “ » " 6 K r ; Y ,
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) A Onnelik R 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), i  S c L Y e k f t k t i , W l n ń e t r g  H f f i i  
Gylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w  Frankfurcie n.W. G L D a u b e A  Comn 
w W am aw ie  przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorski?

R a p o r t  P o b l e d o n o s c e w a . 7?ptn^e°r!f7 r^ioi*eniC-̂ ri w^P ^dz3 praw osław nych, a wyznanie, dni schizmy byłyby już dawno poli- 
m adr^eis?  yStÓW: Niemcy są | czone. Ale prawosławie je s t najw yborniejszą oslo-

Proknrator św. synodu, tajny radca Pohie-lN iem ev m ai? ™f*UieJ81 1 bo£at81> Dlż K osyanie; ną despotycznych rządów, gdyż utrzymuje ono 
donoscew przedłożył niedawno carowi obszerny Przywódzcy ‘sztundystów ^ o z o s S  lep8ze’ 18y8fem atyczn,e ci.em not5 “ as ludowych i otacza
ronnrt A sianie nrawosłflwifl \kt vaI™ 1 QQ1 i 1 QQ9 „ T7>__ i r . .raport o stanie prawosławia w roku ^ 9 1  i 1892 .1 dencyi z F r a n k f t r t ^  i Ha^burfflem^^S ^/,r^8p( n̂ 108ob§ cara aureolą głowy kościoła. Jest ono pod- 
Z raportu tego ogłoszono w dziennikach niektóre kie zrządzą n ro n a ^ n d i  liaa ,b u rSiem- Szkody, j a - s t a w ą  i osią obecnego systemu politycznego w Ro- 
charakterystyczne8 ustępy. I tak  z a z n a cz a X b i™  n m z S S e ^ S ^  sztundyzmu w Rosyi są syi i dlatego cały wysiłek sfer rządzących jest
‘ 3w; że „w prowincyach granicznych^ duch \ d o r X i S  f i  d f n o h W n I c h ^  , J ,eroIw“ y d °  *eg° '  * by prawosl™  krzepić i

u *  . . k  i  - A * o L . i ć * , U m  a t i Ł d0, £ S T e e pr z“wa 6s

C jvywwp,S S “ . Za rz,d6w ““*1“ '• —  - f
wet istnieniu samego prawosławia. W yznawcy pra jest straszliwem zjawiskiem które na Rosve snm* I P*“f 0!?3111* Alek8andra II, ograniczano się

i # I * 9,  y d ó  w na prawosławie 1 1 uych obcych w yznan: prozelityzm prawosławny
wzmocni z B o i, pom oc,' otworzenie i o w o ^ X o  K t S -  i S ! n 5 S ± ! ! ? . ~ . r 1 ! ! . l o ‘ g r :  !??■* «»<«*?! * < * , *  d .  gtówbyeh je g j
polii. W prowiecyaeb b a ł t y c k i c h ,  gdzie cyfra pro tealan tyzn .; mimo to Jednak “L i  S m '  Z e ™ ‘““ •W T ' t y  Pol>iedo
wyznawców praw osław ia dochodzi do 240,000, na- wać nad żydami. — W końcu ocenia sjiraw ozda-1 orotestanPW  f 'a. ^ wanie. duch,oweJ Da katolików i 
potyka prawosławie również na gw ałtow ną opo nie znaczenie i s l a m u  i b u d d y z m u  dla prawo- szcza ludność k l l i X  t  bezskuteczne. Zwła 
zycyę. N ieugiętą je s t nienawiść przeciw ortodo sław ia i płynące ztąd „niebezpieczeństwo1'. „Islam  wszelkie misvonarsk p I  f  . f ,uchą , na
ksyi wśród pastorów i luterskiej inteligencyi, na- podniósł w ostatnich czasach głow ę; w proven 7^ p™ku' 
letaeei do „ i .e . i .e k i . i  n.rodowoko, « I ^  nad W0.4a ń ,k ic |,. i „ r . i .k ifk

Kllfl- 17. mipa?QriVoll    i _ 1 . "uo praw ie zu- 
T . -r- r  —  ̂ prawosławny

ślańskie stanowią -  według spraw ozdania -  sie I w i e r c ó w  nazyw a sprawozdanie „krw aw iącą raną C n t o k  "był 
dlisko wrogich spisków przeciw Rosy., przeciw w narodowo-kosc.elnem życiu Rosyi.11 W szystkie zręcznie społeczne i narodowe antagonizm y ” stwo 
rządowi i prawosławiu „W alczący w interesie odłamy tej sekty -  kończy prokurator synodu -  rzono owych 240,000 prawosławnych Czuchońców 
to y m u  i polskich dążeń rozwinęli w ostatnich łączy wspólna nienawiść dla prawosławia. i Łotyszów, którym i sie szczvei ranort P o S f 7
&  szczególniejszą energię, aby tam tejszą lu- ,  L 08ceyw a. Nawrócenie^ ! y X  Z J S  ^dokonane
dnoic podburzyć do nienawiści. przeciw Rosyi . . . . . . . .  g ó w nie  za pomocą m ateryalnych pokus, odbyło
Prawosławiu. Działalność tę wieńczy dobry sku | Powyższe sprawozdanie je s t niewątpliwie cie- się bez wielkich stosunkowo gwałtów. Natom iast

iWVin flnlrnmpnfom • momu w ni^m rvo/il/ia no   i , . , . . . . . . .

Sektę

dziennik tego znaczenia co Journa l des Debats. kolonii, Leista. Jak wiadomo, żołnierze murzyńscy 
Nie m yślim y polem izować z tak jaskraw em  i cy- stanowiący załogę Kamerunu, zbuntowaTi sie dnfa
ł y c ^ u S u e - T t ^ F r a J m i l - ^ i d * 1114 Z ^  nma' 15 października, opanowali dom gubernatora, za- 
yc usług, które Francuzi oddają swoim rosyj- bili urzędnika niemieckiego Riebowa i przez cały

8 im przyjaciołom, z poniżeniem własnej godności, tydzień utrzymali się na zdobytych stanowiskach,
em smutmejszem, że zupełnie dobrowolnem. Dopiero załoga kanonierki niemieckiej „Hiena,"

 ------  która nadpłynęła do Kamerunu, pokonała zbunto
wanych murzynów i w yparła ich w lasy. O przy-

P r z e a - l a d  ■ n o l i t v p z n v  czynach tego zajścia różne obiegały wieści. Obe-
P  4 U  p u i u y c z n y .  cnie nie ulega już wątpliwości, że zawinił prze-

W  w arw flw sk im  dewszystkiem kanclerz Leist swem nietaktownem,
tachow ef korlannnfi ,woJskowy ]in. według a naw et okrutnem obchodzeniem się z krajowca-
S S S S c ^ S S f S 1 i f T -  \ dzler kÓW h ,  W K am ™  przew ażną część załogi stano-

bel. Dotychczas zarządem  i wykształceniem  całej żywność. To było p ierw szą’przyczyną niezadowo- 
rosyjskiej kaw aleryi zajm ow ała się podległa mi- leuia. Oprócz tego Leist, który w nieobecności
u sterstw u wojny kom isya kaw aleryjska w Peters- gubernatora sprawował rządy kolonii obchodził
burgu, co z powodu wielkiej rozległości państwa się z nimi brutalnie i nadużywał k a r ’ cielesnych 
zw iązane było z pewnenn trudnościami. Jenerał Wreszcie m iary dopełniło postępowanie Leista 
Hurko zaprojektow ał wskutek tego, aby dla jego z żonami żołnierzy. Przed samym wybuchem
nv Wegt t Zani|IaD° ^ aUy -08ta- 8pecy a l- buntu kazał on dw adzieścia kobiet publicznie na
zdołał i, inspektor kaw aleryi i projekt swój placu otwartym , obnażonych obiczować. Ten póste- 
zdołał urzeczywistnić. Inspektorem  kaw aleryi dla L e k  wywołał zbrojny bunt murzynów Leist Drzy- 
warszawskiego okręgu zamianowany został jene- znaje w swem sprawozdaniu fakt biczowania ko- 
rał-lejtenant Rodisko, dotychczasowy kom endant I biet, uważa go jednak  za rzecz zupełnie naturalna 
7S  t a & L a ,  a nawet

zbyt
stwo „  - - r - - - - r — r - - — - - c-  - - -  i r -------------'’"rr."*"', — y “ “ - p  • “<“ >’ naszym czytelnikom, abyśmy ie potrze

• Zbierają się om pa zgromadzenia na któ- bro „narodow ej" relign, o bezpieczeństwo państwa bowali pow tarzać. Raport prokuratora pomija oczy
Ź w Pol«k>m J ^ y k u  buntowm- i tronu. Nie pomylimy się, przypuszczają.-, ze na- wiście tę okoliczność milczeniem -  za to znaidu
e ks.ążki i broszury, podburzające przeciw ro- danie tak znacznego rozgłosu sprawozdaniu Po- jem y tam skargi na „agitacyę" katolickiego du

g-e d i!m» rZą- 1 prawosławiu. Polityczne wro- biedonoscewa jest rozmyślne i że raport ten ma cbowieństwa. Nie w yjaśnia jednak  Pobiedonoscew 
s  uia Rosyi usposobienie tych odszczepienców być odpowiedzią na skargi katolików i protestan w jak i sposób może być prowadzona ta  niehp? 
<urrAaleim znaczenie. W yrażają oni głośno i bez tów, podległych rosyjskiem u berłu, które znalazły pieczna agitacya, wobec faktu że każdv rWIm 
nfkfpm 8T ! 6 Ub0lewanie nad niepomyślnym wy silne echo w całej prasie europejskiej. W edług wny, któryby już n ie p r z e c i  w ’ prawosławi u d  zi a 
W n- P°lskiego powstania i wołają żałośn ie: zapatryw ania prokuratora sy nodu , prawosławie I lał, lecz tylko zbyt gorąco katolickie ueznpia nh 

p o w S J ” , r h ie nrZ,d.Zi“  ’, ‘.enCZaS P“ »- »  ™ 1 I* >  nie w jM ępnje W cŁ arat.erze j.w ia l, „ a t a f .  a i / n a ^  w i ^ T e  ^
na myśli wówczfs mv przy8zło na to».1.^° ®amy wojującego kościoła, ale je s t wprost uciskane i i w ygnanie. Owo szerzenie „rewolucyjuych" ksia
broń! -  Pod tym w L ^ d e m ^  ®hw^ lllby śmy za gnębione przez inne wyznania. Możnaby śmiać żek i broszur je s t prostym  wymysłem policyjnych
polscy d u c h o w i i ich a j?tacva “ ^  pono8zą | f ^ „ z _t a k k T , “ “  f  Drz?.dników, którzy prokuratorowi synodu dostar

m ateryału do jego sprawozd; 
i książka polska je s t rewoluc 
cki duchowny osobistością p.

  Inn raportu ma także swoi
manizuje poludniowo r o s v is k a ln d T ^ T ^ 8 ^ ^  g,cr-1 !w iem zeniem  ? Lzy  w  Luropie znajdzie się  kto I stront
« Ckerf „M  i W o lja i, o d ^ S .™  ^ , “ ‘ 1 1 rz ,d a  przeciwko polekoSci i katolicy

Sprawozdanie omawia następnie szkodv« . ta przewrotna obłuda nie pokryw ała okropnego czali m ateryału do jego sprawozdania. D la nich 
„klęski", zrządzone przez niemieckich t S j I f : ta n a , rzeczy- ,Prawo8ławie-_ prześladowane p rz e z |k a żd a  książka polska je s t rew olucyjną, a każdy

wny o ś ć 1 J '
. ,  tu ma

Czy w Europie znajdzm się kto J stronę, gdyż stw ierdza on otwarcie, że wysiłki

ię»«.i , zrząazone przez niemieckich kolonisM™ i . . T  « ------- ’ ł V T  a siązaa  po isaa je s t rew olucyjną, a  1
"  Południowych prowincyach. P r o t e s t a n t y z m  U n J  , P' ? ântópw’ . “ uzulmanów, a, naw et katolicki duchowny osobistością podejrzaną. Ale
zagraża wprost bezp ieczeL w u  państw a gdyż g e H i w P ?  &9° r  ^ d o n o s c e w  oszukać tern ustęp ten raportu ma także swoją p o c ie ra ją c ąmamzuie ___ . . .  1T , B.T ,i» 6 ayz ger tw ierdzeniem ? Czy w Europie znaidzie sie kto - s t r o n ę  p-Hv4 F
^  ^ l i c i b u t i u  1 W o i v n i a  n  o 7 Q  w  I ---------- n u u u u i i  i c  a a -

ryale do sy n o d u : „Duchowne i'^świeckie w ł X  i* ? 7  ^ ranc“z i , by H do teg° stopnia I zmówi na Litwie, nie w ydały‘zamierzonych rezul
muszą niezwłocznie, za współdziałaniem całego Francvi 'driennTk*’ Jednakże znalazły się we tatów, lecz przeciwnie podnieciły lud do wielkiej 
rosyjskiego społeczeństwa, wystąpić do walki z tem które dH  w ^ S *  poważne /  stosunkowo uczciwe, religijnej żarliwości i obudziły w nim polskie na

 - ...............-'•ss&i&z. i— :
rządu w walce ze sprawozdanie PohieHnnnar.»«,a ___ I . ■? dziala |noSci, ale także dla uzyskania zezwo

czać gruntu rosyjsko-prawosławnego." Sprawo j e d n ^  smutne w yjątk i ilm Tało 
zdanie skarży się d a le j, że rosyjskie klasy wy- że poza granicam i F rańcyi ogół
kształcone nie chcą popierać rządu w walce ze sprawozdanie Pobiedonoscew f 1W d iu g T eg o "Vrze“ I l e n i a X 1 1 dl a uz^ k ania m zw o- 
„złemi żywiołami". P rzeciw nie— racyonalistyczne czywistej wartości. °  M enu do dalszych ucisków. Dlatego maluje tak
sekty znajdują wśród najbardziej oświeconych u- Znane je s t stanowisko i znaczenie nheene™  I  ^ m u c y z m u  na L itw ie . Jest to
mysłów w carstw ie wyznawców i popleczników, prokuratora synodu ; zimny ten i okrutnv Ł  8p”sbb znany> a naw et cokolwiek zużyty; musi
„BroMpry hr. T o h to j,, ie o e ra l, p j £ „  i kalę- L , t  j e . t  intetok.aa’lnym ™ v a . S  ^  K . J« t o k . T S 3 ? '^  S°  CZ' 0" ick
garm  Pośrednika przyczyniają się do rozwoju ligijnych prześladowań w Rosyi z ostatnich lat R0n« i w ^ obiedonoscew.
sekty sztundystów ; propaganda zaś, prowadzona dwudziestu. Poznał on dokładnie moralna nieni/. ,  , p prokuratora synodu dziwnie się spotyka
za pomocą tego rodzaju broszur, jest nader nie prawosławia, które wskutek S i o  korespondeneyam i w dziennikach francuskich,
bezpieczna. Sekta s z t u n d y s t ó w  ma także po- zetknięciu się z katolTcyzmem traci S  P° łożenie katolic^ m u  w Rosyi
niJi zne znaczen.le > gdyż zw iązana jest najzupeł- sił żywotnych i swego wpływu Można nowie różowych kolorach. W korespondencyach tych
nmj z Niemcami i niem iecką ku ltu rą , z instytu dzieć, że prawosławie we w f f id n ie i  rdwnieŻ legend§ 0 t-ag itacyach“ ka-
cyami achodu i j eg 0 wolnomyślnemi urządzę | wej Rosyi utrzymuje się jedynie przv nnnmcv no L °  *C ^ g ° ucbow*e0st w a; prócz tego w nich po
mami. Zwolennicy sztundy wołają do praw osła-i licyi i wojska. Gdyby nie srogi ucisk i bo?wvJl pier.W8zJr 208tało zamieszczone otw arte za-w nych: P ,2, JB ljcie uas^ „ ia r s , b0 k ie d j t r a J | dnS: „ k a - przecLoJ  J nia

przesadnie rozwój katolicyzmu na Litwie. Jest to

£ 5  S k n C T » S S ? " ej ’' aiDa rola,' P° " ie cler“  kol»"ii j “ * " i«"0 łB w “  Zaslnżyl ot. naw et

K ri“ , M e
Spraw a traktatu  handlowego a R « » j, g,„ i o ea j.

opierają się jeszcze, ale dość słabo; tylko Kreuz w takim  razie Leist będzie pociągnięty1 do odmi’ 
Ztg  trw a przy dawnej opozycyi. Ten ostatni dzień wiedzialności; jednakże kary  cielefne sa niezbędna 
m k polemizuje między inuemi ostro z dziennikiem dla murzynów. Richter i Bebel występowali prze 
A owoje W remia, który zauważył, że odrzucenie ciwko temu zapatryw aniu i żadali

europejski. „Lud IdyBCyplinarnej w laday gubernatora. Dr 
pi8Ze K [ euz Z t9 — me przestraszy mienił, że Rose, urzędnik oddziału kolonialnego 

5 ^ cb bezwstydnych pogróżek. Jeżeli Rosyanie w ysłany na śledztwo do Kam erunu nrzvhvl tlm ’ 
chcą wymusić bronią zawarcie trak tatu  dla nich 31 stycznia, i że należy o c z S a ć  i e ^ S n n ^
u d I S 8 S  n iech . próbn^ '  N aród niemiecki nie Członkowie komisyi wyrażali również zdziwienie 

uwagi bism arckowskiego organu H am buraer Nachn r n t Ł • a w . *7 . .nchten . „Mniemamy —  pisze ten dziennik — że 
w zasadzie polityczna przyjaźń i ekonomiczna 
wojna dadzą się pogodzić, a mianowicie w s to 
sunku do Rosyi historya w ykazuje możliwość ta 
kiego stanu rzeczy. O ile zaś polityczne przeci-
U H G n u f m o  U . , A _________t *

Korespondencya „Czasu1!
Lwów 9 lutego.

w ar-

Nieznany kąt starego Krakowa.

Historycy i poeci opisują pam iątki starego Kra 
owa,  z którego dziejami i zabytkam i łączą się 

całe niemal dzieje Polski. Już dzieciom opowia 
ają starsi i piastunki o jego ry n k u , Sukienni 

cac i kościołach, o W awelu i grobach królów na-
l - ^ z  v PoIska. dłu&a i szeroka, trudno znaleść 

> co y choć^ raz w życiu parę godzin na 
zawsze pamiętnych nie był przepędził w tej da 
wnej stolicy i me natchnął jego widokami i jego 
wspomnieniami swojej wyobraźni. Powiedzieć Po
lakow i, że K rakow a nie zna , równa sie prawie 
ubliżeniu.

A jednak  są jeszcze kąty  mało znane, lub nie
znane całkiem , które nawet po tych pam iątkach 
i po tych obrazach mogą zwrócić uwagę i luyśl 

8kierowując ją  w inną zupełnie sferę 
cznviń |U azn*eisz° ś c i , ku zagadnieniom społe- 
kich mi pi bo potrzeboin. ludzkości. Z jednem  z ta- 
godnych eboonajm ^‘®-i znanJ-c b , a bardzo uwagi 

11 « p  Skatol7  1ziS czytelnika,
między „,,lrami d "g a , w ,8 k a , w caęSci
biednemi domkami »„k ?  ę c iągnąca, w części 
ku W iśle; nad brzegie ? aa> Prow adzi prosto 
ubogi, stoi jakby  n a ^ tro *  Prawie doIn stary> 
paczy , nade drzwiami nro i P'iZed krokam i. roz'  
w tym domu przystań n a d /U  krz/ź- -drewniany; 
zupełnego ratunku dla wielu • . Jeszcze n >e
walni miejskich, obsługiwana' m-ze? JKdn*a z4° P ze’ 
i jego towarzyszy. ' brata Alberta

Ogrzewalnie istniały dawniej • „i • .
były i co się w nich dzi lo , trudno o =,ak ie  one 
dno żądać, by opisom di >o wiarę. trU'
walniach, oprócz pieca i .achołka z kfioo.°grZ?' 
było nic zgolą. Złodzieje nałogow i, żebracy’ ’ ^  
Jńcy tam mieli swą główną kw aterę i zam ienili" 
JS w jaskinię zbójców. Biada tem u, ktoby sie r-fJ 

O apędził! Od czasu do czasu patrol przycho- 
rpni are8ztować fo re g o  z gości, wchodził w czte- 

ludzi z bronią doljytą, zastaw ał sceny nie 
opisania, pijatyki i rozpusty, słyszał groźby

doezme „pojednanie" jeszcze nie działa z należy- krajowej W M w r i l ^ S e ^ k ^ 0 8zko,Dej
tym skutkiem . W Rosyi również zaczyna się bu- p r z e S o  7ef w ł i l ? -  b a jo w y , aby wystąpił 
dzic opozycya przeciwko traktatow i. I tam sfery jemy w n a ń ltw ^  k p J f prZypomn,ał {eJ ’ »ie  *y- 
decydujące podniosły polityczne znaczenie trak ta  l historyczna tai7n* k ° ° 8ty.tucyJnem, gdzie praw da 
tu , ale przem ysłowcy rosyjscy, zwłaszcza m o -1 władzy tei że aie h ' C .pow inna- Zarzuca zaś 
skiewskiego okręgu, użalają się, że ulgi przyzna- ludu i s ta w if  zańo ” if7 ! f  • Patry° tyzmu wśród 
ne wyrobom niemieckim zabiją rosyjski przemysł, wysnuwa5 7  ? „ « ? ?  ?  kafd e j myśli narodow ej," 
Opozycya ta  nie może oczywiście objaw iać się ności to te s t żp 1* / !  n !e Z dwbcb °kolicz-

tą swobodą, co w Niemczech, ale deputacve k ładana i ^ t  J  dotychczas historya polska wy-
-  Moskwy usiłują przekonać m inistra W ittego o przedmtot n a d o b o w S k  82 ach, ludowJ'ch jako  
zgubnych następstw ach traktatu . Usiłowania te „ b l n .  L l “»dobowią:zkowy; następnie, że Rada
będą jednak  bezskuteczne, gdyż w arunki traktatu  czonego p rz e d u d o t^ “^ą 7 8Zy ■’eder? podrt czn ik rze- 
zostały ułożone za przyzwoleniem cara, występo z a K n S  ’ tr° 8ZCZy 8,? Wcale 0 w ska' 
wame zatem przeciwko traktatow i je s t w edług po- Mogę zapewnić że u i
jęc  rosyjskich obrazą m ajestatu. ważnei wiekRznśe’; tl^y u  ̂ Powyższy u prze-

Komisya budżetowa niemieckiego parlamentu wprost o7BrzenTe alho°wie7 8ej“ owych wy woJa‘ 
zajm owała się na onegdajszem posiedzeniu spra- niemal odcieni prze/eci «* « ,P 16 W8zJ'stkicb
wozdaniem o buncie czarnych żołnierzy w Karne- Rady szkolnei krain™ 8ZLZerem uznaniem dla
r»n,e, Dade8la 0cn, P, ae2 t a nc,e „ a  h a^eraaah ie , | „ i c“/ p r ^

i przekleństw a straszne, widział często krwawe 
ślady bójki.

O ogizew alni kobiet, istnem piekle niewieściem 
nie chcemy rozpisywać się d łu że j; przy nieusta- 
jących swarach i w rzaskach, złość i zajadłość do
chodziły do tego s to pn ia , że raz jedna z w alczą
cych schw yciła za nogi własne dziecko i jak  ma 
ezugą tłukła niem w przeciwniczkę. Dziecko zo 
stało bez życia.

Nie wiemy, jakim  zbiegiem okoliczności zapo 
znał się z tym stanem rzeczy człow iek, który dziś 
jest już  nietylko w Krakowie znanym pod na 
zwiskiem brata Alberta. Zostawmy mu to imię, 
ściśle związaue ze starym kap tu rem , który sobie 
wykroił na wzór św. Franciszka i nie bez tej 
m yśli, żeby gościom tego zakładu odjąć wszelka 
pokusę co do zmiany odzieży; dość nam wiedzieć' 
że poszedł do ogrzewalni, zapoznał się z tymi, któ 
rych św iat nazyw a wyrzutkami społeczeństwa, po
gardliwie odpychając ich od siebie, i pozostał pfzy 
nich dniem i nocą, starając się wszystkiemi siłami 
podnosić moralnie i m ateryaln ie, dźwigać te pod
upadłe istoty. r

Czem był pierwej na św iecie, niełatwo się od 
mego dow iedzieć, lecz natom iast niespodzianie 
wśród rozmowy z którymś z naszych m alarzy lub 
krytyków  sz tu k i, i to z najcelniejszych, napotyka 
się ze zdumieniem wielbiciela tego brata Alberta 
Jeden opow iada, że jeżeli kuleje, to d la tego , że 
nogę zostawił Moskalom na pobojowisku w 1863 
roku —  inny dodaje, że i część rę k i, szczęściem 
ew ej, bo praw ą pędzlem się trudnił; od innego 

dowiadujemy s ię , że jest on jednym  z pierwszych 
zwolenników plein-airu i że mało kto tak zuchwale 
głosił nowe teorye sztuki. Przytem wychodzą na 
jaw  wspomnienia monachijskiej szkoły i niesły
chane figle, płatane wspólnie tym filistrom , któ
rym sam a nazwa artysty jest już postrachem.

Niejeden z nich, nawet z tej Bohemii talentu, 
o którymby może ja k a  zacięta pseudo - dewotka 
m yślała, że samego P ana Boga nie chce znać n a 
wet z nazw iska —  z rozczuleniem i czcią wspo
mina dawnego kolegę, chętnie go spotyka i . . .  ob
darza. Kwota niewielka zwykle, bo w ielką być 
nie m oże, ale co z pewnością w ielkie, to wdzię- 
czność obdarzonego za jałm użnę, za wspomnienie.

Irzepędzać, ja k  brat Albert to czyni, dzień 
i noc wśród brudu i strasznego czasem zaduchu 
nocujących po kilkadziesiąt osób razem  w jednej 
izbie, jeść chleb zakalcem  często zaprawiony, m y
śleć ciągle o głodzie, grożącym na jutro sobie 
i paruset istotom bez ratunku, suszyć sobie głowę 
nac cyfiami, które nigdy schodzić sie nie m ają 
nawet i ochoty, to w arunki straszne ' dla syna 
obywatelskiego, wychowanego na szerokiem Po
dolu, dla artysty, przejętego pięknem  w naturze 
i sztuce —  ale żyć z w arstw ą najniższą moralnie 
i in telektualnie, obcą najprostszym  zwyczajom 
obyczajności i to dzień w dzień od la t kilku to 
chyba jeszcze cięższe. Takim  biedakom  czasem 
dać kw adrans swobodnej rozmowy, to n rzv tr/v  
mac na chwilę Syzyfowi kam ień wieczne) troski 
to dać spocząc wędrowcowi, znużonemu widokiem 
ciągłych zwalisk na kw iaty najpiękniejsze ludzkiego 
Życia; a ja k  błoga musi być chwila odpoczynku 
na tej drodze, tak  ciężkiej pośw ięcenia: im wyżej 
ona prowadzi śladem Zbawiciela, tern pewnie 
przechodzi przez noc w Ogrojcu i drogę Krzyżow ą 
przez straszne chwile znużenia i tęsknoty. W  ta 
kich chwilach słowo dobre, myśl weselsza, w szelka 
pomoc, choć najm niejsza, to ja k  szk lanka wody 
z E w angelii: nie pomoże na w szystkie potrzeby 
lecz odświeży umysł, pokrzepi siły i ja k  ta, beź 
nagrody nie pozostanie, może ku w ielkiem u zdzi
wieniu tych, co ją  podali.

Ale B rat Albert nie je s t bez pomocników. Przy
patrzmy się na chwilę jego towarzyszom i dzia- 
ałności. Towarzyszom n a jp ie rw : przyszli do niego 
■ różnych stron z prostego ludu, w większej czę- 
U Z gór naszych, a  niektórzy z po za W isły 
Bugu, z dalekiego, prześladowauego Podlasia. 

J a k  się o nim dowiedzieli, co ich przyw iodło? 
Dobra wola, ta, która idzie drogami nieznanem i, 
ja k  leśne nasiona wiatrem porwane. Ileż silnych 
drzew powstało z takich puchów, daleko od swej 
rodzinnej strony zaniesionych; iluż ludzi p row a
dziła ku nieznanym celom ta  siła, k tóra w chrze- 
sciańskiej mowie zwie się Opatrznością i jest 
boską opieką nad ludźmi dobrej woli? Nie w szyscy 
w ytrw ali: jednym  zbyt tw ardym  się w ydaw ał no- 

obny tryb życia, choć skoro kilku braci się ze- 
i a o ,  musiał brat Albert dla nich pomyśleć

o schronieniu, tak, żeby część trzym ała dyżur na 
pizem ian przez noc i dzień, a  reszta mogła swo
bodniej i ducha skupić i pracy się nauczyć dla 
wspólnego pożytku; — ten niby nowieyat po
czątkowo mieścił się na Skałce. Innym  zaś, po
mimo tej u lg i, zdrowie nie służyło, i niedziw 
w tych warunkach, a  raczej w tym braku wa- 
runków do życia, zacząwszy od powietrza, bo 
nietylko że w ogrzewalni noc w noc przebyw a 
do 100 ludzi, dla których zm iana bielizny jest 
zwykle niedostępnem marzeniem , ale (trudno 
uw ierzyć), ścieki z tej części K azim ierza płyną 
bez przeszkody szeroką strugą środkiem  ulicy 
tworząc gęstą  cuchnącą, czarniaw ą masę. Szkoda! 
że sanitarne kom isye m iejskie nasze ta k  rzadko 
w tę okolicę zag lądają, inaczej bowiem podo 
bnego stanu rzeczy przeoczyćby nie mogły. Prosi 
my każdego dbałego o porządek m iasta, aby 
zwłaszcza w dzień odwilży zechciał sam sprawdzić 
sumienność naszego opisu tego miejsca, gdzie 
u ica P iekarska  schodzi się z ulicą Skaw ińską 
tuż przy ogrzewalniach miejskich.

J a k  w yglądają te ogrzew alnie, odkąd przeszły 
pod dozór brata A lberta i jego tereyarzy? Zawsze 
jeszcze nad w yraz ubogo —  i przyznajm y szcze 
rze, — niezbyt chędogo, lecz dziś już nikt tn ni, 
siedżi przy kartach ani przy gorzałce, nie slychai 
kłótni i swarów, bitki należą do rzeczy nieprakty  
kowanych, -  a  natom iast k ilkunastu  ludzi w je
dnej izbie uwija się koło raszplow ania krzeseł gie-

L i i  f f i ^ p „ K labsi' . 8p|a ta«
trzebv d r mu-^ 1 1 )uw 1 e > t. d ,  inni zaś na po-
d r i e i  n o S r j  • V p i e k a ^ '  F a k t e n i  l l a J b a >’- 
czy ' i dowodów Z n a J większych zdoby-

r i l , , !  ! Post§PU je s t ,  że b r a t  A l b e r t  
s i ł  p r a c ę 8 '1 I a c b  U j e j s k i c h  z a p r o w a -

cnbT m ° E ! er°  P°cz:P k i , ale w tych początkach 
„ S w i  Cała Prz>’szi°ść dzieła i wielkość
Bm-nwó ”eJ społeczeństwu. Zeby sobie zdać 

L wazno,ści tego zadania, trzeba mieć nieuC f  O  n n i n  ^  i  C 5 w  “ « « m i u i « ,  u ł i V U «  l - U I ^ L z  J L 1 1 C U -

, . S .  r l  i t  UWa,dze> czem i est dIa m m sta i jako  
rvnb a • .niebezP,eczeństwo falanga ludzi, u któ- 
,.y ,, 8Ulnl®Dle stopniowo tak przytępiało, lub któ- 
y T utugie pasmo niepowodzeń do takiego sto

pnia rozpaczy doprowadziło, że zbrodnia wydaje

im się naturalnym , jedynym  środkiem  zaspokoję 
ma najpierwBzych potrzeb życia; obok tego weźmy 
na uw agę całe zastępy ludzi podupadłych, c z S o  
i z własnej winy, do takiego stopni?, że już z t f 0.

me m ają sił i ochoty do pracy, a  przy obszar 
panej odzieży wiadomo ja k  trudno je s t z n S ć  
zajęcie. W reszcie ludzi, którzy chwilowo potrze
bują doraźnego ratunku w skutek u tra ty  miejsca 
zam knięcia jak ie jś  fab ryk i, choroby, która w yn i’ 
szczyła szczupłe zasoby, lub zaskoczyła przejezdnego' 

Aby się od obcych włóczęgów i nędzarzy przy
błędów uwolnić, przysługuje gm inie prawo odsta
wiania ich do m iejsca urodzenia. Nie wchodząc 
w m oralną stronę tego środka, zdaje nam sie że 
E  l mąf Ze traktow ać .iako złoczyńców

niem P ’ ■ J' ^  je s t uiezamożność,lub niemożność zapracowania. Podobnem postępo
waniem właśnie dopiero można ich wykierować 
na złoczyńców, a  ja k a  ztąd m ateryalna i m oralna 
korzyść dla miasta, dla k ra ju , to 'w ym ow nie wy
kazuje sta tystyka kosztów szupasow ania i aresztów 
gminnych. Zalecam y ją  uwadze każdego , kto za 
tym środkiem przemawia.

Dodajmy jeszcze, że je s t on zwykle tylko zlu 
dżemem, bo włóczęga, odszupasow any n D nrzez 
rogatkę Zw ierzyniecką, w raca po prostu przez 
Podgórze, a przespaw szy się pod mostem lub pod 
płotem , z głodu zim na i zmęczenia nabaw ia się 
jakiej cięższej choroby. Miasto zapisaw szy do bu 
dżetu koszta odszupasow ania , zapisuje potem 
w dodatku koszta szpitalne.... i dalej cieszy 2  
obecnością w swych m urach tego odszupasowanego

Inaczej się rzecz przedstaw ia, kiedy gm in? f o 'przedstawia, kiedy gmina

przy ogrzewalniach z a k k d J p r a c T k T ó r y c h S ^ T  
ja i  wszystkie wielkie miasta d & “ 5 , t o  P T ^  
żne zwleczone żywioły w racaia nom JŁ Ó‘

™ £ S y h - i ^
isrtsa!?*ć5! ± ra s

.Wy‘'0bnicy, badz jako  
sobeni

g6w, t t o , y b ,  byli c i i J t o m

(Dokończenie nastąpi).
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najlepszą sposobność przekonać się ze spraw o
zdań tej Rady, które od k ilku  la t są przedm io
tem bardzo poważnej dyskusyi w komisyi szkol
nej i w pełnej Izbie, z ja k ą  gorliwością R ada 
szkolna krajow a spełnia ważne i trudne obowiązki 
swoje, ja k  skutecznie stara  się o rozwój naszego 
szkolnictwa i to o rozwój właśnie na podstawie 
narodowej. Gdyby autor owego artykułu  był 
przeczytał te spraw ozdania, byłby się przekonał, 
że obydwa zarzuty jego są prostym fałszem , a l
bowiem R ada szkolna krajow a w now ych , przez 
siebie ułożonych planach, zaprow adziła historyę 
polską jako  przedm iot obowiązkowy i w skazała 
podręcznik P ieniążka jako najw łaściw szy na ten 
cel. W ątpię zaś bardzo, aby autor artykułu  N ow ej 
R efo rm y  tw ierdzić chciał, że w tym  podręczniku 
je s t zatajona praw da historyczna.

To też nie ma się czemu dziwić, że nikt w Sej
mie nie poszedł za jego rad ą  i że cały Sejm go
rąco przyklaskiw ał obydwom znakom itym  prze 
mówieniom posła B obrzyńskiego, wygłoszonym 

"przy obradach nad spraw ozdaniam i Rady szkolnej 
k r a j o w e j . ___________

Piszą nam z P e t e r s b u r g a  d. 6 b. m.:
( ij)  Z p u b l i c z n i e  odczytanego spraw ozdania 

słowiańskiego T ow arzystw a Dobroczynności do 
w iaduję się o wielkich zasługach, k tóre d la  „pra 
w osław ia“ położył rzym sko-katolicki proboszcz 
w Arnoldsdorf w K aryntyi X . E inspieler. Spra^ 
wozdanie podnosi, że tenże nie ogranicza swej 
„działalności" do K aryntyi, lecz podejm uje dalsze 
w tym celu wycieczki. Z tego powodu T ow arzy
stwo Dobroczynności udzieliło mu znaczniejszej 
„subw encyi" w brzęczącej monecie. Jeśli władze 
polityczne i duchowne w Austryi o tem nie w ie
dzą, to cyniczna otwartość, z ja k ą  rzecz tę trak  
tu ją  tutaj w publicznych spraw ozdaniach, powin- 
naby im otworzyć oczy. Proszę usilnie o podanie 
tego do publicznej wiadomości.

Spraw ozdanie  komisyi szkolnej o wniosku 
posła  S tan is ław a  Badeniego w spraw ie  z ró 

w nania  p res tacy j szkolnych.
Na porządku dziennym  dzisiejszego posiedzenia 

sejmowego- umieszczono m iędzy innemi sp raw o 
zdanie kom isyi szkolnej o znanym  i tak  donio 
słym wniosku posła S tan isław a Badeniego w sp ra 
wie zrów nania prestacyj szkolnych. Referentem 
komisyi je s t poseł Wojciech D z i e d u s z y c k i .  
Spraw a to zbyt w ażna i zbyt żywo zainteresow ała 
nasze społeczeństwo, dbałe o rozwój szkół ludo 
wych i oświaty publicznej i dlatego podajem y głó
wniejsze ustępy spraw ozdania, z których także 
poznać można, o ile pierw otne w nioski posła Ba 
deniego zostały zmienione lub uzupełnione. Otóż 
w spraw ozdaniu komisyi szkolnej czytam y:

Kom isya szkolna wnosi zgodnie z posłem S ta 
nisławem  Badenim, aby prestacye gm iny i obszaru 
dworskiego na utrzym anie nauczycieli miejscowych 
szkół ludowych ustanowiono na 6 % . Od tej pre 
stacyi będą jedynie tam  wolne gm iny i obszary 
dw orskie, gdzie szkoły nie zostały dotąd zorga 
nizowane i gdzie ludność nie korzysta ze szkol 
nietw a ludowego. W m iastach jednak, w których 
nauczyciele pobierają znacznie wyższe płace, i 
w których szkoły Indowe odpow iadają potrzebom 
o wiele zamożniejszej ludności, będzie nadal obo
w iązyw ać dotychczasow a wysokość prestacyi, któ 
rej obniżenia kom isya szkolna dom aga się jed y 
nie w chęci przyniesienia ulgi tym gminom, które 
z trudnością sprostać m ogą nałożonym na nie cię
żarom. N aturalnie obniżona 6 %  stopa dodatków 
do podatków  na utrzym anie nauczycieli nie będzie 
także  obow iązyw ała w m iastach i m iasteczkach, 
posiadających w łasny m ajątek  zakładow y, prze
znaczony na  cele publiczne. K om isya szkolna wnosi 
jednak , aby te  gm iny, w których dochód z ma 
ją tk u  zakładow ego nie przenosi procentu zaciągnię
tych długów, były traktow ane na równi z gm i
nami, nieposiadającem i m ajątku zakładow ego.

C hcąc, aby w szystkie uboższe gm iny uczuły 
u lg ę , w ynikającą z 3 %  obniżenia dodatków  do 
podatków  bezpośrednich na utrzym anie nauczy
cieli, wnosi dalej kom isya szkolna, aby zobowią 
zania dobrowolne stron konkurencyjnych, o ile 
utrzym anie nauczycieli m iały na c e lu , zostały o 
3°/0 dodatków  do podatków  bezpośrednich obni 
żone tam , gdzie wogóle nastąpi d la  gm iny obni
żenie prestacyi, ustaw ą określonej. Oprócz tych 
prestacyj na utrzym anie nauczycieli, pragnie k o 
m isya szkolna utrzym ać i nadal prestacyę 3 %  
okręgową.

D la uproszczenia rachunkowości wnosi kom isya 
szkolna, aby w szystkie dotąd wspomniane pobory, 
z w yjątkiem  prestacyi w naturze, do których się 
strony konkurencyjne niegdyś zobowiązały, które 
podobnie ja k  inne dobrowolne zobowiązania zo
staną  wliczone do uiszczonej p restacy i, a  które 
m ogą być za zgodą stron zamienione w presta  
cyę pieniężną, w pływ ały w prost do funduszu k ra 
jow ego i były pobierane przez urzędy podatkow e 
w taki sam sposób, ja k  inne dodatki krajow e. 
Strony konkurencyjne odniosą przytem tę korzyść, 
że dodatki do podatków  na utrzym anie nauczy
cieli zostaną im odliczone w latach klęski, w któ 
rych opust podatkow y im będzie udzielonym. Aby 
wszyscy mogli z tej także ulgi ko rzystać , wnosi 
dalej kom isya szkolna, aby  dozwolono stronom 
konkurencyjnym  zamienić swoje zobowiązania do 
browolnie na sk ładan ia  corocznej kw oty pienię 
żnej na utrzym anie nauczycieli, na obowiązek 
uiszczenia odpow iadającego tejże kwocie procentu 
dodatków  do podatków  bezpośrednich.

K om isya szkolna wnosi przeto , aby fundusze 
szkolne okręgowe, i dotychczasowe fundusze szkol
ne miejscowe, przeznaczone na utrzym anie nau
czycieli, zostały zwinięte i wcielone do funduszu 
szkolnego krajow ego, który będzie odtąd bezpo
średnio opłacał nauczycieli. W myśl komisyi szkol
nej, będzie jednak  R ada szkolna krajow a mogła 
w porozumieniu z W ydziałem  krajow ym  pozosta
wić fundusz okręgow y w m iastach tworzących o- 
sobny okręg szkolny. Fundusz okręgowy będzie 
w tych m iastach opłacać nauczycieli. Funduszem 
krajow ym  będzie i nadal zarządzać W ydział k ra 
jowy, a  dochodami jego  będzie rozporządzać R ada 
szkolna k ra jow a; funduszem okręgow ym  w tych 
m iastach, w których istnieć będzie, będzie zarzą
dzać gm in a , a dochodami jego będzie rozporzą
dzać Rada szkolna okręgowa.

Jakkolw iek podniesienie prestacyj obszarów 
dworskich na nauczycieli zastąpi w znacznej czę
ści ubytek dochodów, spowodowany przez obniże
nie prestacyj gm in , to jed n ak  nie pokryje nawet 
połowy różnicy, dlatego że siła  podatkow a obsza
rów dw orskich wynosi tylko trzecią mniej więcej 
część siły podatkowej gmin. Komisya szkolna nie 
ta i przeto tego przed Sejmem, że w razie p rzy ję 

cia jej wniosków spadnie na fundusz szkolny k ra 
jow y znacznie w iększy ciężar, i że kraj będzie 
odtąd znacznie w iększą sumę dopłacał na utrzy
manie nauczycieli. Kom isya szkolna sądzi jednak, 
że tak  być powinno, i że kraj cały powinien się 
przyczynić do ulgi zamierzonej dla gmin uboż
szych. Gdyby obszary dworskie miały same je 
dne przyjąć na siebie ciężar, zdjęty z owych gmin, 
stałaby się pew na niesprawiedliwość, nie dająca  
się niczem w ytłóm aczyć, a Sejm musi cały kraj 
powołać do wspólnych ofiar. W tej też myśli s ta 
wia kom isya szkolna dalsze swe wnioski.

D oświadczenie wieloletnie dowiodło, że w ydatki 
na budowę i utrzym anie szkół, wbrew oczekiwa
niom twórców obecnie obowiązującej ustawy, znacz
nie więcej od wydatków na utrzym anie nauczy
cieli na gm inach zaciążyły. Dla ich pokrycia po
w stały wszędzie osobne fundusze szkolne miejsco
we, a kom isya szkolna wnosi, aby te fundusze i 
nadal istniały. Do tych funduszów powinny odtąd 
należeć grun ta  nadane szkole, zabudowania szkol
ne, kapitały , zapisy i darowizny pryw atne, o ile 
nie są przeznaczone na utrzym anie nauczycieli, 
przyczem wola zapisodawcy powinna być ściśle 
i we wszystkich szczegółach przestrzeganą; dalej 
różne prestacye gmin i obszarów dworskich, za
siłki, daw ane z funduszu krajow ego, i kary  pie
niężne, ściągane za opieszałość w posyłaniu dzieci 
do szkoły, z których to kar będzie R ada szkolna 
miejscowa zaopatryw ać najuboższe dzieci w odzież 
i przybory szkolne. Gminy i obszary dworskie, 
które się dawniej zobowiązały dobrowolnie do pe
wnych ofiar na pokryw anie kosztów budowy i u 
trzym anie szkół, będą miały prawo żądać, aby 
im te zobowiązania wliczono w obowiązkowe pre 
stacye. R ada szkolna miejscowa będzie zarządzać 
funduszem szkolnym miejscowym, o ile będzie do 
tego upoważnioną, wedle instrukcyj, ułożonych 
przez R adę szkolną krajow ą. Dodatki pieniężne, 
nak ładane na gminy na rzecz miejscowego fun 
duszu szkolnego, będą pobierane w taki sam spo
sób, ja k  inne pobory na potrzeby gminne. Kaso- 
wość i rachunki załatwi kasa  gm inna, o ile Rada 
szkolna okręgow a i wszystkie strony konkuren 
cyjne na to się zgodzą. Kontrolę wykonywać bę
d ą : Rada szkolna okręgow a i krajow a, a Rada 
szkolna okręgow a będzie m iała prawo odebrać 
Radzie szkolnej miejscowej na jak iś  czas czyn 
ności, którym by sprostać nie um iała i powierzyć 
je  innej Radzie szkolnej miejscowej, albo załatwić 
je  z własnego ram ienia.

Przy układaniu tak  zwanego budżetn szkolnego 
miejscowego na opędzenie w ydatków  na utrzym a
nie szkoły, pow stała ogrom na nierównomierność 
w obciążeniu stron konkurencyjnych, a potrzeba 
w wielu miejscach nakładać dodatki w wysokości 
kilkudziesięciu centów na opędzenie corocznych 
potrzeb szkolnych, co przypisać należy t emu,  że 
Rady szkolne miejscowe nie umiały sobie zdać 
jasno spraw y z istotnej w tej mierze potrzeby. — 
Na to , aby tę spraw ę w należyte ująć karby, pro
ponuje kom isya szkolna, aby Rady szkolne okrę 
gowe ustanaw iały dla każdej szkoły ryczałt na 
utrzym anie budynków szkolnych i wewnętrznego 
ich urządzenia, na opa ł, oświetlenie i obsługę sal 
szkolnych. Ryczałt ten będzie układany na wnio 
sek R ad szkolnych miejscowych i po protokólar 
nem przesłuchaniu stron konkurencyjnych, którym 
prawo rekursu do Rady szkolnej krajow ej będzie 
naturalnie przysługiwać. Ryczałt ten , obow iązują
cy tak  d ługo, ja k  długo zmienione stosunki, albo 
kilkakrotne doświadczenie nie będą się domagać 
jego  zmiany, nie powinien w regule dochodzić do 
takiej w ysokości, aby potrzeba było nakładać na 
jego opędzenie dodatki 10n/o do podatków bezpo 
średnich. Gdyby jed n ak  ten ryczałt wyjątkowo tę 
m iarę przekroczył, przyjdzie fundusz szkolny k ra 
jow y z pomocą fuuduszowi szkolnemu miejscowe
m u, t ak ,  aby konkurencya miejscowa nigdy z te 
go powodu nie opłacała prestacyi wyższej nad 
10%  dodatku do podatków bezpośrednich. W g ra
nicach tego ryczałtu będą Rady gm inne m iejsco
we układać co roku prelim inarz na utrzym anie 
szkoły, a o ileby dochody na ryczałt przeznaczo 
ne nie zostały jednego roku wyczerpane, pow sta
nie z pozostałej nadw yżki fu n d u sz , którego się 
użyje na te same cele w ch w ili, w którejby pre 
liminarz na utrzym anie szkoły przewyższał roczny 
dochód, przewidziany ustanowionym ryczałtem .

W ydatki na za łożen ie , rozszerzenie, albo zna
czniejszą przebudowę szkoły nie będą objęte ry 
czałtem. Z powodu tych w ydatków  spadają na 
uboższe gm iny znaczne a najdotkliw sze ciężary, 
i kom isya szkolna w nosi, aby gminom ulżono 
w tej mierze nietylko przez powołanie obszarów 
dworskich do równej z gminami p re s ta c y i, ale 
także przez pomoc k ra ju , ustawam i nakazaną. — 
Można zapobiedz najdotkliwszem u obciążeniu strou 
konkurencyjnych, przechodzącemu ich siły, jeżli 
się postanow i, że jednego roku nie mogą być po
ciągane na opłacanie wyższych ja k  4 0 %  dodat 
ków do podatków bezpośrednich na zakładanie, 
rozszerzanie i przebudowę szkół, i że fundusz 
szkolny krajowy opędzi k o sz ta , któreby się przy 
takim  nadzwyczajnym  w ydatku nie dały opędzić, 
gdyby 40 %  dodatek do podatków przez trzy la ta  
na strony konkurencyjne nakładano.

W ydatki na najem  lokalów albo gruntów szkol 
nych winny być je d n a k , zdaniem  komisyi szkol
nej, opędzane wyłącznie kosztem konkurencyi i 
nie m ogą być objęte ryczałtem  na opędzenie zw y
czajnych kosztów szkolnych. Należy się bowiem, 
aby strony konkurencyjne m iały wszelki powóc 
do tego, aby się starały  ja k  najspieszniej o stałe 
urządzenie szkoły, wobec którego tego rodzaju 
prowizoryczne w ydatki okażą się zbytecznemi.

Zm iany tu proponowane są  tak  doniosłej na 
tury, że zm iana całego drugiego tytułu ustawy 
o zakładaniu i utrzym aniu szkół ludowych w ydała 
się komisyi szkolnej w skazaną. Kom isya szkolna 
wnosi tedy nową ustaw ę, zastępującą ten tytuł, 
przyczem kładzie na czele zasadę bezpłatności 
n au k i, nieuw alniającą zresztą w regule rodziców 
od obowiązku dostarczania dzieciom książek i 
przyborów szkolnych. Komisya szkolna zachowuje 
z daw niejszej ustaw y postanow ienia, tyczące się 
szkół utrzym yw anych kosztem pryw atnym , fundu 
szu em erytalnego i dawnego funduszu normalne 
go, a w yraża życzenie, aby na przyszłość poży
czki, udzielane na budowę szk ó ł, były udzielane 
już nie gm inom , ale funduszom szkolnym miej
scowym, ta k , aby gm iny i obszary dworskie te 
pożyczki pro ra ta  parte  w oznaczonych terminach 
zw racały. Zachowując podobnież postanowienie 
obowiązującej obecnie ustawy, wedle której Rada 
szkolna krajow a ma opędzać z dochodów fundu
szu szkolnego krajow ego potrzeby szkół ludo
wych ogólnej natury, pragnęłaby kom isya szkol
na, aby Sejm zaliczył do nich także w ydaw anie 
tak  niezbędnego czasopisma d la  nauczycieli.

Jeśli Sejm się przychyli do wniosków kom isyi

szkolnej, okaże się jed n ak  natychm iast niezbędną 
zm iana niektórych postanowień ustaw y o w yna
grodzeniu za udzielanie religii w szkołach ludo
wych, tudzież ustaw y o nadzorach szkolnych. — 
Jstaw a obowiązująca o wynagrodzeniu za naukę 

religii, mówiąc o kosztach podróży katechetów, 
orzeka, że będą opędzone wedle postanowień dziś 
obowiązującej ustaw y, tyczących się kosztów za
siadania i u trzym yw ania szkoły. Komisya szkolna 
w nosi, aby te k o sz ta . zostały w przyszłości ob
ję te  ryczałtem  na utrzym anie budynków i sal 
szkolnych.

W edług dziś obowiązującej ustaw y o nadzorach 
szkolnych, sk łada  się R ada szkolna miejscowa 
z reprezentantów  gm iny, szkoły, kościoła, osoby 
m ającej prawo prezentow ania nauczyciela, jeśli 
tak a  osoba istnieje, i obszaru dworskiego, jeśli 
obszar dworski opędza dziesiątą przynajmniej 
część w ydatków  na utrzym anie szkoły i nauczy
ciela. Wobec zrównania prestacyi obszarów dw or
skich z prestacyą gmin sądzi kom isya szkolna, 
że się słuszność dom aga tego, aby praw a gmin i 
obszarów dworskich do wpływu na szkołę o tyle 
zrów nano, aby reprezentant obszaru dworskiego 
mógł w każdym  razie zasiadać w Radzie szkol
nej miejscowej, bez względu na to, jak ie  podatki 
obszar dworski opłaca. Kraj będzie się znacznie 
w iększą niż dotąd kw otą przyczyniał do utrzy
m ania szkół ludowych, jeśli wnioski komisyi szkol
nej zam ienią się na ustawę. K om isya mniema 
przeto, iżby się należało powiększyć wpływ spo 
łeczeństwa, jako  całości, na szkolnictwo, wnosi 
przeto, aby także delegat W ydziału powiatowego 
był członkiem Rady szkolnej miejscowej i aby 
ten delegat zarówno z reprezentantem  obszaru 
dworskiego posiadał takie samo praw o zawiesza 
nia uchwał, ja k  przewodniczący Rady szkolnej 
miejscowej. To samo prawo przysługiw ałoby na 
turalnie także większości reprezentantów  gminy 
w Radzie szkolnej m iejscow ej, przez co równo- 
rzędność reprezentantów  gm iny i obszaru dw or
skiego zostałaby zachowaną.

Mowa posła  Dra Michała Bobrzyńskiego,
wygłoszt na w Sejm ie na posiedzeniu dnia  6go 
lutego b. r. p rzy  debacie nad szkołam i ludowemi.

(Dokończenie).

Co się tyczy m iast, przyznam  s ię , że —  nie 
śmiem tu mówić za całą Radę szkolną —  mam 
pod tym względem  pewne zam iary, obliczone na 
fundusz krajow y. Przypomnicie sobie Panow ie tę 
chwilę, kiedy u nas założono szkoły wydziałowe 
w m iastach. Szkoły te nie powiodły się. Nie po
wiodły się z kilku powodów, mianowicie że nie 
miały planu naukowego, książek i nauczycieli. — 
Z daje mi się, że były to powody ważne i w ystar
czające, żeby ten cały projekt zrobił fiasco.

Wówczas jak o  sprawozdawca z trybuny refero 
wałem wniosek o zniesienie szkół wydziałowych. 
Znieśliśm y w szystkie z w yjątkiem  szkoły w So 
ta lu , która je s t czemś pośredniem między szkołą 
wydziałową, ogólnie kształcącą, a szkołą przem y
słową. Zostawiliśmy j ą ,  aby ciągłość, nieprzer 
walność historyczna szkoły wydziałowej w kraju 
istniała. Dziś, kiedy już zreformowaliśmy nasze 
szkoły elem entarne, stanęło przed R adą szkolną 
zad an ie , czy m ożna nasz kraj ośmiomilionowy 
pozostawić w tym rzeczywiście upokarzającym  
stanie, że jestto  jedyny kraj koronny, który szkół 
wydziałowych m iejsk ich , handlowych i przem y
słowych n iem a, podczas gdy w innych prowin- 
cyach mniejszych, ja k  n. p. Morawy, takie szkoły 
są typem szkół m iejskich, a jest ich po sto i 
więcej.

R ada szkolna przyszła do tego przekonania, że 
próżną byłoby rzeczą po nieudałym  eksperym en
cie przychodzić do wysokiego Sejmu z nowym 
projektem organizacyi szkół wydziałowych i n a 
razić się na z a rz u t: „Robicie próby, które się nie 
udają."

Postanowiliśm y pójść drogą inną. W ramach 
ustaw dotychczasowych stworzyliśmy po miastach 
szkoły 6 klasowe. Cztery la ta  niższe są to lata 
nauki elem entarnej, form alistycznej więcej, ponie 
waż znaczna część uczniów idzie do gim nazyów ; 
w 2 latach czyli klasach wyższych stworzyliśmy 
za to surogat szkół w ydziałow ych, który ma dać 
młodzieży m iejskiej, k tó ra  nie poszła do gim na
zyów, ogólne w ykształcenie w kierunku przem y
słowo-handlowym przez fachowe przeprowadzenie 
nauki rysunków, przez zastosowanie do potrzeb 
przemysłu i handlu nauk przyrodniczych, rachun
ków, stylistyki polskiej i niemieckiej.

Ten plan naukowy wprowadziliśmy obecnie 
w życie konsekw entnie, t a k , że w 103 m iastach 
on obowiązuje; naturalnie w m iastach mniejszych 
na m niejsze rozm iary; we Lwowie, Krakowie i 30 
m iastach, m ających osobną orgauizacyę na szersze 
rozm iary. — Książki szkolne, odpow iadające temu 
wyższemu typowi, mamy w ydrukow ane, z w yjąt 
kiem  2 czy 3, które się obecnie drukują.

Co się tyczy nauczycieli, podjęte próby prze
szły wszelkie oczekiwanie. W zięliśmy najtęższych 
nauczycieli etatowych miejskich i wysłaliśm y na 
kurs specyalnie dla nich utworzony w Krakowie 
przez z im ę, przez lato we Lwowie. Dalsze^ takie 
kursa odbędą się we w akacye w Jarosław iu dla 
grupy języ k o w ej, a we Lwowie dla grupy ry 
sunkowej. W ciągu tego roku słonecznego mam 
nadzieję i pew ność, że we w szystkich szkołach 
6-kla8owych będziemy mieli 3 nauczycieli facho
wych i zupełnie odpowiednio w ykształconych, je  
dnego do rysunków i m atem atyki, drugiego do 
nauk przyrodniczych, trzeciego do języków.

W edług rezultatów, które dotychczasowy kurs 
krakow ski w ydał, gdzie z 44 hospitantów wszy
scy zdali egzam in w ydziałow y, mamy pewność, 
że każdy z tych 3 nauczycieli fachowych będzie 
miał egzam in wydziałowy. W ówczas stanie d a l
sze pytanie przed nam i, czy tak ie  kursa dwule
tnie wystarczą. O ile znam opinię Rady szkolnej 
pod tym względem, oświadczy się ona za potrze
bą trzechletnich. W tedy też staniem y przed Wys. 
Izbą z p rośbą, aby W ys. Izba tym usiłowaniom 
popartym  gotowym faktem  udzieliła swej formal
nej san k cy i, ażeby szkoły 6-klasowe w 30 m ia
stach większych, tudzież we Lwowie i Krakowie, 
zam ieniła na szkoły w ydziałow e, bo one już są 
niemi de facto , rozszerzając tylko czas nauki z 2 
na 3 lata.

Jestto  przedsięwzięcie, o którem dziś już oświad 
czyć m ogę, że się powiodło. Pewne przesądy i 
uprzedzenia, z którym i spotkaliśm y się po mia
stach, zaczynają niknąć, frekw encya w wielu m ia
stach je s t liczną, najliczniejszą stosunkowo w T a r
now ie, gdzie przyszło do paralelek w tych szko 
łach. Gdzieindziej za pomocą stanowczego i bez
względnego w ykonania przymusu szkolnego, klasy 
z początkiem września stosunkowo puste, w pa

ździerniku liczniej się zapełniły. Pod tym wzglę 
dem Rada szkolna niczego nie om ieszka, co bę
dzie potrzebne do spełnienia wielkiego zadania, 
ażeby całemu stanowi niższemu rzemieślniczemu 
i handlowemu dostarczyć tej pierwszej podstawy 
ogólnego w ykształcenia, na której potem szkoły 
ściśle fachowe będą mogły się oprzeć.

Nie chcę iść w projektach przyszłości za daleko, 
ale muszę wspomnieć, że ta  reforma, przez Radę 
szkolną przeprowadzona w kierunku kursów rol
niczych i wydziałowych, o szkołę elem entarną 
opartych, musi oddziałać na w szystkie szkoły inne, 
ściśle zawodowe, tak  rolnicze, ja k  i przemysłowe, 
czy one nazyw ają się uzupełniającem i, czy w ar
sztatam i. Jeżeli do tych szkół doprowadzimy taki 
m ateryał uczniów, jak iego  one dotychczas nie 
m iały, należycie przysposobiony, to będą one mo
gły zmienić plan swój dotychczasowy, uczynić go 
więcej fachowym i praktycznym .

Trzecią rzeczą, k tóra zajm ow ała nas w dysku
syi, była kw estya sam ych nauczycieli. Dotknęli 
jej pp. Herasymowicz i Torosiewicz. Pierw szy 
przytacza tu, że w powiecie żydaczowskim  (który 
przyznam, że pod względem nauczycieli je s t w Ga- 
licyi najnieszczęśliwszym , bo najwięcej szkół stoi 
tam  p ustką  i najm niej ma ukwalifikowanych nau 
czy cieli) je s t cały szereg nauczycieli, k tórzy po- 
prostu żadnej szkoły nie ukończyli sami i nic nie 
umieją. Nie miałem naturalnie sposobności od wczo 
raj do dziś sprawdzić kwalifikacyi wszystkich na
zwisk, które przytoczył, bo ak ta  znajdują się w Ra 
dzie szkolnej okręgowej. Mogę jednak  stanowczo 
jednę rzecz stwierdzić, że przy nom inacyach tych 
niekwalifikowanych nauczycieli, których z potrzeby 
przyjmujemy, trzym am y się pewnych za sad , po 
dyktowanych ostrożnością. Takich, którzy nie ukoń
czyli seminaryum, dajem y stale tylko na nauczy
cieli podrzędnych, żeby zawsze byli pod kierun
kiem metodycznie wykształconych nauczycieli. N a
stępnie nie przyjm ujem y mężczyzn (przynajm niej 
z w ielką niechęcią i to nadzwyczaj rzadko), bo 
przekonaliśm y się, że ci kandydaci, którzy bez 
ukończenia seminaryum do nas się zg łasza ją , są 
to zwykle elem enta, które na seryo zawodu nau 
czycielskiego nie biorą. Zgłasza się do nas często 
p raw nik , który nie miał we Lwowie środków 
utrzym ania, a  liczył na t o , że potem profesor in  
absentia poświadczy mu frekw entacye; zgłaszał 
się jak iś  teolog, którem u nie powiodło się w se
minaryum ; zgłaszał się dyurnista, który miał za 
sobą 6 klas g im nazyalnych , ale co do jego za
chowania się poważne były wątpliwości. E lem en
tów takich, chociaż m iały w iększe wykształcenie, 
baliśmy się i boimy wprowadzić do szkół ludowych.

N atom iast kobiety, które przed sobą żadnego 
innego zawodu nie m ają, jakkolw iek seminaryum 
nie ukończyły, daw ały  i da ją  pew ną rękojm ię, że 
obowiązki nauczycielskie będą pojm owały na se 
ryo, że będą się starały  kształcić dalej i z cza
sem zdaw ać egzam in nauczycielski, ale minimum 
w ykształcenia, którego wym agam y przy przyjęciu 
takiej nauczycielki pomocniczej, je s t ukończenie 
szkoły wydziałowej. Podczas mego trzechletniego 
działania w R adzie szkolnej n ik t nie został (o ile 
wiem, chyba z m ałymi w yjątkam i) na nauczyciela 
przyjęty bez ukończonej szkoły wydziałowej, bez 
egzaminów z 8 klasy. To w szystko, co p. H era 
8ymowicz czytał, jest dla mnie zupełną fantasm a- 
goryą. Jeżeli są tacy nauczyciele, to mogą to być 
chyba nauczyciele dawnej daty, którzy się gdzieś 
b łąkają  po tak  zwanych djakówkach prywatnych, 
które cierpimy do jakiegoś cz a su , dopóki nie 
jesteśm y w stanie zorganizować tam  szkół eta to
wych. Mogę jednak  zapewnić, że od la t trzech 
ani jednego kandydata  z kw alifikacyą taką, ja k ą  
szanowny poseł im przypisywał, R ada szkolna nie 
jrzyjęła.

J a k  się zachowują nauczyciele ? Pod tym w zglę
dem sąd można wydać tylko w ów czas, jeżeli się 
dobrze rozważy procent i stosunek nauczycieli do
brych i złych. W każdym  stanie (duchownego nie 
wyjm ując) znajduje się pewien procent ludzi, k tó 
rzy swemu zadaniu z tych lub owych powodów 
nie odpowiadają. To, że mi ktoś ze szanownych 
Panów  przytoczyć może jask raw y  przypadek nau
czyciela złego, czy to ze stanow iska moralnego i 
socyalnego wpływu, czy ze stanow iska nauki i 
nauczania, to jeszcze niczego nie dow odzi, boć 
ostatecznie, gdyby chodziło o opisywanie d rasty 
cznych przypadków , ja  pewno byłbym w stanie 
najwięcej takich przypadków przytoczyć, bo w szyst
kie śledztw a dyscyplinarne przechodzą przez moje 
ręce i na sesyach o tych wszystkich szczegółach, 
i to autentycznie słyszę. Czy jed n ak  z tego mo- 
żnaby jak iś  w niosek ogólny w yciągnąć, tego nie 
wiem. Przecież tu idzie tylko o to, jak i stosunek 
jest złych nauczycieli do ogólnej liczby sześciu 
tysięcy nauczycieli ludow ych? J a  z a ś , ja k  rzecz 
rozważam, muszę powtórzyć z najw iększym  naci
skiem to, co w sprawozdaniu R ady szkolnej na 
podstawie uchwały, na pełnem posiedzeniu zapa
dłej, je s t w ydrukow ane: że procent złych nauczy
cieli je s t wyjątkowo niski. Muszę oddać nauczy
cielom spraw iedliw ość, że w tak  ciężkich w arun
kach ekonomicznych, w jak ich  się znajdują, w ta  
kich trudnościach, z któremi po różnych miejsco
wościach, naw et ze strony Rad miejscowych m ają 
do walczenia, bardzo m ała liczba ich wykoleiła 
się, a  przew ażna liczba jest tak  natchnioną du
chem pewnego poświęcenia i aposto lstw a, jak ie  
nie wiem, czy we w szystkich innych zawodach 
w tej mierze, wobec tak  ciężkich warunków, spot 
kać można. (Brawo).

Proszę jednak  każdej pogłoski nie brać literal
nie, bo zawsze a u d ia tu r et altera pars. Nie po- 
dejrzywam  dobrej wiary któregokolwiek z Panów, 
którzy słyszeli, że nauczyciel gdzieś coś złego 
zrobił. Owszem każdej takiej wieści, zkądkolw iek 
ona wypływa, ściśle dochoizę, ale zdarzało się, 
że z ust poważnych bardzo słyszałem  wiadomo
ści o złem prowadzeniu się nauczyciela, a na
stępnie po dokładnem  zbadaniu spraw y i św ia
dectw, skonstatow ałem , że w tej pogłosce niema 
cienia prawdy, że je s t nieraz wręcz przeciwnie, że 
człowiek, który został podany w podejrzenie, z a 
daniu  i stanow isku swojemu zupełnie odpowiada, 
a oskarżyciel padł ofiarą mistyfikacyi, lub złej 
woli innych ludzi. W ięc trzeba być ostrożnym 
w przyjmowaniu pogłosek i wiadomości.

Posłowi Torosiewiczowi nie w ystarczają staro
stowie, inspektorowie szkolni krajow i i okręgowi, 
którzy ciągle lustrują szkoły, nie w ystarcza mu 
naw et to, że w Radach szkolnych okręgow ych za 
siadają  duchowni i obywatele, delegowani przez 
Rady powiatowe, i że każdy z nich ma prawo 
i obowiązek każdą wiadomość niekorzystną podać 
do wiadomości władzy i dać inicyatyw ę do do
chodzenia i usunięcia złego. To w szystko s z a 
nownego posła nie zadaw alnia i w skutek tego 
poddaje Radzie szkolnej krajow ej, a zdaje mi się, 
mnie osobiście, dw a nowe pomysły. Jeden, abym

Janów „wszystkich, od A  do Z  brał na konfe- 
satę." Pom ysł to niekoniecznie właściwy, albo po
trzebny, bo jeśli nie każdy z panów, to bardzo 
znaczna liczba posłów zrobiła mi tę wielką i rze
czywistą przyjemność, że o sprawach szkolnych 
swego powiatu ze mną mówiła. J a  też każdą se 
syę sejm ową cenię bardzo, nietylko dla dyskusyi 
ogólnej o szkołach, ale i dla tego szeregu najroz
m aitszych wiadomości, uw ag i spostrzeżeń, które 
w rozmowie z posłami zawsze zbieram i z k tó 
rych nieraz bardzo ważne dla siebie czerpię w ska
zówki. Sądzę, że to przecież dzieje się bez kon- 
fesaty.

Drugi pomysł, to ustanowienie nadzw yczajnych 
łom isarzy. Nie wiem, czy ten pomysł byłby z u 
stawam i zgodny, a  w szczególności, czy dla Rad 
szkolnych okręgowych byłby rzeczą przyjem ną, 
dla tych Rad, które czynnie i gorliwie zajm ują 
się nadzorem  i rozwojem szkół, a  m ają prawo 
wysyłać delegatów swoich. Jednak  ja  osobiście 
tak  dalece temu projektow i przeciwnym być nie 
mogę, bo z góry wiem, jak i byłby rezultat, z k tó 
rymby ci nadzw yczajni kom isarze do Rady szkol
nej krajowej przyszli, a  rezultatu tego ze stano
w iska mego odpychać nie miałbym praw a. Wiem, 
że na egzam ina doroczne i t. p. okazye delegują 
często Rady szkolne okręgowe obywateli, a ci 
potem sk ładają  swe spraw ozdania. Z porów nania 
spraw ozdań tych delegatów ze spraw ozdaniam i in
spektorów widzę zaś, że spraw ozdania inspekto
rów są zwykle pesymistyczne, zaw ierają obok za
służonych pochwał zawsze ja k ą ś  krytykę, często 
surowe potępienie. K ażda w izytacya inspektora 
lończy się d la  jednych uznaniem i pochwałą, dla 

drugich upomnieniami i szeregiem  śledztw  dyscy
plinarnych. N atom iast owe spraw ozdania delega
tów jest to rzecz najwięcej szowinistyczna, n a j
więcej entuzyastyczna, k tóra kiedykolw iek w aktach 
urzędowych istniała, i jestem  najmocniej p rzeko
n an y , że gdybyście panowie takich komisarzy 
wysłali, to oni wystawiliby szkołom nietylko do
skonałe świadectwa. W eszliby oni nadto w sty 
czność z nauczycielami, którzyby przed nimi za 
częli spow iadać się ze swoich różnych dolegliwo
ści i przykrej sytuacyi m ateryalnej i jestem  prze
konany, że każde spraw ozdanie kończyliby wnio
skiem : Rado szkolna staw aj przed Sejmem i dc ■ 
magaj się podw yższenia pensyi dla nauczycieli 
(Wesołość). —  Takim  byłby rezu lta t, k tóry
by instytucya kom isarzy ze sobą przyniosła, cze
mu ja  osobiście, gdyby do tego przyjść miało, 
sprzeciwiać się nie miałbym potrzeby. (Braw a 
i rzęsiste oklaski).

W sprawie konkurencyi kościelnej.
O trzym ujem y następujące pism o:

Szanow na R ed ak cy o !
W czynnościach osobistych, chociaż tyczących 

się publiczności, nie rad  jestem  w edług mojego 
usposobienia prosić o gościnność w szpaltach dzien
ników. Raz tylko przez czas 6 letni od roku 1863 
doznawałem  w spraw ie wielkiej k ra jo w e j, dla 
uniknięcia odpowiedzi na setki listów, uczynno
ści patryotycznej Czasu. Dzisiaj jednak  winienem 
Arcypasterzom  kraju, proboszczom, właścicielom 
obszarów dworskich i ludowi złożyć spraw ozda
nie z czynności podjętej w celu zmiany §§ 35 
i 36 ustaw y państwowej z 7 m aja 1874 roku 
„O zew uętrznych stosunkach prawnych Kościoła 
iatolickiego w A ustryi," żeby te paragrafy nie stały 
na przeszkodzie Sejmowi do uchwalenia noweli do 
ustaw y krajowej z roku 1866 „ 0  konkurencyi do 
budynków kościelnych, plebańskich, i do pokry
cia innych potrzeb kościelnych;" proszę zatem 
o umieszczenie tegoż w Czasie.

U staw a rzeczona z dnia 15 sierpnia 1866 roku, 
w której ułożeniu brałem  jako  poseł czynny udział 
w komisyi i Izbie, a naw et mój projekt podsu
nąłem do całej ustawy, nieprzyjęty dla kolizyi 
z rządow ym  przez kom isyę i postaw iłem  dwa 
w nioski: 1) Żeby proboszczowie datki swe kon
kurencyjne uiszczali co rok w edług procentów od 
nadw yżki nad kongruę; 2) żeby utworzyć fundusz 
rezerwowy dla każdej parafii przez dodatki do 
podatków bezpośrednich. Pierw szy przyjęto ; drugi 
odrzucono i zastąpiono go rządowym, trochę zmie
nionym przez Sejm w roku 1867, „aby każdy, 
zdolny do pracy, w yjąw szy ubogich, od 16 la t 
do 50 płacił co rok 10 ct. na fundusz rezerw ow y." 
Jstaw a ta  niedługo obow iązyw ała i została zn ie

sioną, jak o  niestosowna.
U staw a krajow a z roku 1866 postanaw ia w § 8 

dw a ustępy; pierwszy tyczący się parafii o jednej 
gminie, bez obszaru dw orskiego, opiew a: „W y
datki niepokryte środkam i w §§ 1 do 7 w yka
zanymi, ponoszą ci parafianie, którzy należą do 
obrządku dotyczącego." (Trafia się to często w ru 
skich parafiach. W łaściciel obszaru dw orskiego 
jest obrz. łacińskiego). Drugi ustęp opiew a: „ Je 
żeli parafia sk łada  się z kilku gmin, obszarów 
dworskich, lub części tychże, nateuczas należy, 
gdyby inna umowa nie nastąpiła, rozłożyć koszta 
aa  każdą gm inę i na każdy obszar dw orski w s to 
sunku do podatków bezpośrednich, uiszczanych 
przez tych właścicieli obszarów dworskich, lub ich 
części, tudzież przez tych członków gmin do pa
rafii wcielonych, którzy do dotyczącego obrządku 
należą."

U staw a więc nie robi różnicy m iędzy w łaści
cielami nieruchomych m ajątków, czy oni m ieszka
ją , czy nie m ieszkają w parafii.

§ 10 przepisuje, ja k  m ają konkurow ać osoby 
praw ne z m ajątków  nieruchomych do budynków 
plebańskich i kościelnych.

Obowiązek do konkurencyi w edług tej ustawy 
w ykonywali w łaściciele posiadłości w ielkich 1 
z swych dóbr, ja k  i inni z gruntów w parafii p<>' j 
łożonych, uiszczali datk i konkurencyjne bez pro
testów i rekursów . Dopiero po roku 1874, g d / 
w ustawie państwowej z dnia 7 m aja 1874 rok3 
„O zew nętrznych stosunkach praw nych Kościoła 
katolickiego," R ada państw a włożyła w § 35 de- 
finicyą parafii: „Ogół m ieszkających w jedny31 
powiecie parafialnym  tego sam ego obrządku two' 
rzy gminę parafialną" —  a  w § 36 postanowił3 ; 
„Jeżeli potrzeb gm iny parafialnej nie pokryw a j®J 
własny m ajątek, lub inne fundusze kościelne, j 3 
kimi rozporządza, natenczas rozpisać nale% 
na ich pokrycie dodatek na członków g13* 
ny parafialnej." Otóż właściciele nieruchomy® j 
m ajątków , położonych w parafii, w której sa3j, 
nie m ieszkali, wnosili rekursy do Trybunału  3 
m ini8tracyjnego przeciw repartycyi na nich n3% 
żonej i na podstawie cytowanego § 35 wygry*^1 j 
z krzyw dą tych, tak  właścicieli w iększych, j 3j% 
mniejszych posiadłości, k tórzy w parafii mies*3 
ją . Pow staw ało przeto niebezpieczeństwo ruiny 3 
dynków  kościelnych i plebańskich.

U staw a też krajow a o konkurencyi z r. i 8



okazała się niedostateczną i na wnioski z rokn 
1878 posła X. > Buchwalda, z r. 1880 hr. Gole- 
jewskiego, p. Tyszkowskiego i petycyi JEksc. X. 
arcybiskupa Wierzchlejskiego o zmiany rzeczonej 
ustawy Wydział krajowy postanowił w roku 1881 
rewizyę tejże i wezwał wszystkie konsystorze i 
Rady powiatowe o wnioski co do zmian. Naj- 
przew. konsystorz tarnowski polecił mnie objawić 
zdanie, wyrobiłem więc znowu projekt do noweli. 
W ydział krajowy przedłożył Sejmowi w tymsa- 
mym roku częściową reformę, a potem osobna 
komisya konkurencyjna przedłożyła Sejmowi swo
je sprawozdanie, lecz Sejm nie chciał częściowej 
reformy, ale zażądał jednolitego projektu ustawy, 
który w loku 1883 W ydział krajowy Sejmowi 
przedłożył.

We wszystkich tych projektach zatrzymano §
8 ustawy konkurencyjnej z roku 1866 w całości, 
jak wyżej przytoczyłem. Dopiero komisya sejmo
wa z roku 1883 ze względu na ustawę państwo
wą z d. 7 maja 1874 roku zmieniła tea paragraf 
i w swoim § 9 zaprojektowała: „W ydatki, niepo 
kryte środkami w §§ 1 , 3 do 8 wymienionymi, 
ponoszą parafianie." Czy właściciele majątków 
nieruchomych w parafii położonych, gdzie nie 
m ieszkają, są parafianami, nie postanowiono. U- 
chwalona na sesyi sejmowej w roku 1884 nowe
la na podstawie projektu kom isyi, zmieniająca 
niektóre paragrafy ustawy krajowej konkurencyj
nej, nie otrzymała najwyższej sankcyi, ponieważ 
ustawa krajowa konkurencyjna zostaje w ścisłym  
związku z ustawą państwową z r. 1874. Sejm u 
chwalił także w roku 1884 rezolucyę, wzywającą 
rząd, aby starał się ustawę państwową „O zewnę
trznych stosunkach prawnych Kościoła katolickie 
go“ tak zmień ć , żeby katolicy dotyczącego ob 
rządku, niemieszkający w parafii, ale majątki 
nieruchome w tejże posiadający, byli obowiązani 
konkurować do budynków kościelnych i plebań
skich i żeby obowiązek konkurencyi kościelnej osób 
prawnych według ustawy krajowej konkurencyj 
nej został nienaruszony. Ministerstwo odpowiedzia
ło wprawdzie, że § 8 obowiązującej ustawy kra
jowej konkurencyjnej zadość czyni rezolucyi pier
wszej, a co do osób prawnych uznaje w swojej 
judykaturze moc obowiązującą § 10 ustawy obe
cnej. Tymczasem coraz więcej obowiązanych do 
konkurencyi, a niemieszkających w parafii, usu 
wało się w moc judykatury Trybunału admini 
stracyjnego od konkurencyi; przeto Najprzew. bi
skup przemyski X. Łukasz Solecki odniósł się 
w znakomicie obrobionem M em orandum  episko
patu galicyjskiego do JEx. ministra wyznań i o 
światy 8 października 1884 r., aby raczył podjąć 
inicyatywę w Radzie państwa o zmianę ustawy 
z roku 1874 w myśl §§ 8 i 10 ustawy krajowej 
konkurencyjnej. Nadaremne jednak były wszel 
kie kroki w tym względzie; wziąłem tedy inicya 
tywę na siebie, przedłożyłem Kołu polskiemu wnio
sek, rozszerzający §§ 35 i 36 ustawy państwowej 
z r. 1874 „O zewnętrznych stosunkach prawnych 
Kościoła katolickiego" w ten sposób, że § 35 
„Ogół mieszkających w jednym okręgu parafial
nym katolików tego samego obrządku składa 
gminę parafialną" — uzupełniłem dodatkiem : „Do 
związku gminy parafialnej należą także jako człon
kowie, katolicy tego samego obrządku, niemieszka 
jący w okręgu parafialnym, w miarę, jak w tym 
okręgu parafialnym posiadają nieruchomy mają
tek." (Deklaracye i rezolucye tłumaczów Soboru 
Trydenckiego tak orzekają)^ J-aś § 36justawy rze
gminy parafialnej nie pokrywa jej własny ma 
jątek, lub inne fundusze kościelne, jakimi roz 
porządzą, natenczas rozpisać należy na ich po 
krycie dodatek na członków gminy parafialnej," 
uzupełniłem dodatkiem, z § 10 ustawy krajowej 
konkurencyjnej wziętym: „Prawne osoby, jak 
skarb państwa, fundusze publiczne, stowarzyszę 
nia, gminy, mające w okręgu parafialnym nieru 
chomy majątek, podlegają obowiązkowi dodat 
ków w § 36 ustawy z d. 7 maja 1874 (R . G. BI, 
Nr 50), postanowionemu w miarę płaconych podat 
ków z tej posiadłości." Uzupełnienie to zrobiłem 
dlatego, ponieważ komisarz rządowy na Sejmie 
przeciw § 10 ustawy galic. kraj. konkur. z dnia 
15 sierpnia 1866 roku, jako niezgadzającemu się 
z ustawą państwową z d. 7 maja 1874 r. swój za 
rzut podniósł i trybunał administracyjny w de 
krecie z dnia 27 stycznia 1878 r. (Z . 109 Sam m  
lung B. II . N r  1484) takie stanowisko zajął.

Wniosek mój Koło polskie przyjęło, więc po 
stawiłem go w Radzie państwa 28 marca 1888 r 
z towarzyszami politycznymi. Najprz. Episkopat 
galic. poparł mnie w moich usiłowaniach i przy 
słał mi wykazy przez proboszczów ułożone wszy 
stkich w parafiach niemieszkających, a w nich 
majątki nieruchome posiadających i osób prawnych 
tamże z majątkami nieruchomymi. Długo jednak 
czekałem, mimo próśb ciągle powtarzanych, o po 
łożenie go na porządek dzienny do pierwszego 
czytania, dopiero bowiem w roku 1890 podczas 
dyskusyi budżetowej nad etatem wyznań przez 
wniosek nagłości dostał on się do pierwszego 
czytania, i odesłany do komisyi budżetowej, zkąc 
sprawozdanie do drugiego czytania i uchwalenia 
miało nastąpić przed Wielkanocą roku 1891, lecz 
nagle w styczniu tego roku Izba posłów Rady 
państwa została rozwiązaną, zatem poszedł do ko 
sza. Po nowych wyborach w r. 1891 ponowiłem mój 
wniosek i postawiłem go w parlamencie dnia 2 “ 
kwietnia 1891 r. i znowu kołatałem bezustannie 
do prezydenta Izby i do komisyi parlamentarnej 
Koła polskiego o poparcie, w czem dopomagał mi 
poseł śp. Koziebrodzki i duchowni posłowie, aby 
go położono na porządek dzienny do pierwszego 
czytania. Niespodziewana znowu zaszła przeszko 
da temu, gdyż klub konserwatywny JE. hr. Ho 
henwarta oświadczył, iż za wnioskiem głosować 
nie będzie, ponieważ członkowie klubu tego nie 
uznają ustawy państwowej z 7 maja 1874 roku 
„O zewnętrznych stosunkach prawnych Kościoła 
katolickiego", a zatem głosować nie mogą za 
zupełnieniem dwóch jej paragrafów. Traktowałem 
z wpływowymi tego klubu członkami: Kathreinem 
Ebenhochem, Zallingerem, Fuchsem, JE. Hohen 
wartem etc. nadaremnie. Jeden tylko JE. Hohen 
wart był za głosowaniem. Udałem się tedy do 
konferencyi Najprzew. biskupów, wJWiedniu zgro 
madzonych, by raczyli wpłynąć na klub JE hr 

. Hohenwarta w celu przyjęcia mego wniosku 
Z całą uprzejmością zaprosili mnie na sesyę kon 
ferencyi, na której wyjaśniłem im całą rzecz 
przyznali mi słuszność, twierdząc, że i w innych 
krajach okazuje się takasama potrzeba, ale wypo 
wiedzieli swoję obawę, że przy dyskusyi nad 
moim wnioskiem podniesie lewica administracyę 
laikalną majątków kościelnych, czego sobie nic 
życzą. Taksamo oświadczyli Najprz. X. biskupów 
Soleckiemu w r. 1893. W takim stanie rzeczy 
ciekłem się znowu do komisyi parlamentarnej

£oła polskiego i ze mną w szyscy  posłow ie du
chowni, aby stanowczo wystąpiła za postawieniem  
na porządek dzienny rzeczonego wniosku. Przed
staw iłem , że kw estya ta przybiera charakter spo- 
eczny. 250  w si w  Galicyi nadesłało petycye do 
Rady państwa, również w iele z Moraw od gmin 

bractw kościelnych nadeszło petycyj, wołających  
załatw ienie m ojego w n io sk u , a Sejm szląskt 

irzychylił się  do tego. Nareszcie zabłysła nadzie- 
a, iż dojdzie do końca ta piekąca sp raw a, gdyż 

JEks. p. M adeyski, z łaski dobrotliwego naszego  
Monarchy minister ośw iaty i kultu, uprzedził mnie 
przed odroczeniem Rady państwa w swej uprzej
mości, iż za zebraniem się  Izby poselskiej odbę
dzie konferencyę z w ybitnjm i członkam i koalicyi 
w celu nakłonienia ich do przyjęcia wniosku. Zaś 
JW P. Rittner, radca dworu, sekcyjny szef ma już 
cały m ateryał zebrany do obrony jego  w Izbie 
xm elskiej.

K olbuszow a 4  lutego 1894.
X . L u dw ik  R u czka , 

ajny szam belan Ojca św ., p. do Rady państwa.

CZAS z Niedzieli 11 Lutego 1894.

przy których, jakby na ironię, wisi jeszcze kłódka langen w Bawaryi, stopień doktora filozofii oraz 1000  
założona na skobel. Reszty szopy niema ani śladu, marek, jako nagrodę za rozprawę konkursową p.^t.

kamieni zaś została zaledwie połowa; co było u- „O najracyonalniejszej hodowli roślin pastewnych, 
łamków drobniejszych zniknęło bez śladu. Zapytuje- —  D ł u g o w ie c z n o ś ć .  W Lublinie żyje staruszka, 
my, czy warto było łożyć tak znaczne koszta , aby Katarzyna Ziółkowska, licząca obecnie 103 lata wie 
skazać na bezpowrotną zagładę rzeźby, które przez ku. Ziółkowska posiada zupełną przytomność umysłu 
wiek i dłużej spoczywały bezpiecznie w osłaniającem I i zajmuje się jeszcze gospodarstwem domowem.

łonie ziemi? Czy niema nikogo, ktoby się zajął -  Sp a d k i.  Prokuratorya w Królestwie Polskiem  
ochronieniem reszty rzeźb od nieodzownego w tych ogłasza w W arsz. gub. w ied. o następujących spad- 
warunkach zniszczenia? K o m u  w r e s z c i e  Wydział kraj | kach wakujących: po Wincentym Dobrzyckim, zmar
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K r a k ó w  10 lutego.
— Z A k a d em ii  U m ie ję tn o śc i ,  w poniedziałek d 
bm. o godzinie 6 wieczór odbędzie się posiedze

nie zwyczajne Wydziału filologicznego, na którem: 
Prof. Smolka zda sprawę z pracy Romualda Koppen 
sa T . J. p. t. „Ze studyów nad znaczeniem czasopi 
sma M on itor  w 2 giej połowie XVIII w." 2) Dr J. 
Rozwadowski: 1. złoży pracę swą pt. „Der Demon 
strativ pronominal-stammob" i zda z niej sprawę; 2; 
wyłoży treść swych prac: a) „Etymologika", b)

Uwagi o pierwotnem rozsiedleniu Słowian." 3) Pro
fesor Sternbach odczyta : a) trzecią część swej pra 
cy „O itacyzmie greckim"; b) rozprawę pt. „Lectiones 
Augustanae." Następnie odbędzie się posiedzenie ści 
ślejsze.

—  Komitet M uzeu m  N a r o d o w e g o  odbył w dniu 
wczorajszym posiedzenie pod przewodnictwem p. pre
zydenta Friedleina. Dyrektor Muzeum p. Łuszczkie 
wicz złożył sprawozdanie za ubiegły rok, wykazują 
ce znaczący i bezustanny rozwój instytucyi. Wobec 
tego komitet domaga się powiększenia lokalu na 
zbiory muzealne, oraz odstąpienia jednej izby w wie
ży ratuszowej na skład rozmaitych przedmiotów. 
Sprawozdanie z rozwoju Muzeum i potrzebę powię
kszenia lokalu przedłoży Radzie miasta referent ko
mitetu muzealnego r. m. F. Jakubowski.

K om en da  korpusu  w  K rak ow ie ,  w piśmie wy 
stosowanem do prezydyum Rady miejskiej , zapropono 
wala gminie budowę nowych koszar w Krakowie dla 
batalionów obrony krajowej z Wadowic i Nowego 
Sącza, które tu mają być przeniesione. Wzorem dla 
tych koszar miałyby być koszary, zbudowane dla 
Krakowskiego batalionu. Komenda korpusu oświadcza 
gotowość poczynienia ułatwień ze swej strony i u- 
znania koszar za stałe, a z drugiej strony wykazuje 
korzyści, jakie gmina z budowy odnieść m oże, mia 
nowicie stały czynsz roczny, a ten wynosi od koszar 
dla dwu batalionów przeszło 14.000 złr. rocznie 
oraz wzrost konsumcyi w m ieście; wzrost ten obli 
cza komenda, w razie pomieszczenia dwu batalionów 
na 180.000 złr. rocznie.

Raut w sali Tow. wzaj. ubezp. na dochód do 
mu pracy, urządzonego przez brata Alberta w o 
grzewalniach miejskich, odbędzie s h ^ n i e ^ i e h ^ U

stry 13 p. pod osobistym kierunkiem p. kapelmistrza 
Hocka, deklamacyą p. Konopki, grą na cytrze 
Brauna itd. Nastąpi potem licytacya fantów artysty 
cznych. Pierwszy ten raut w obecnym poście, urzą 
dzony staraniem ludzi dobrej woli na cel tak donio 
słcgo znaczenia, jakim jest ulżenie niedoli prawdzi 
wie nieszczęśliwych, znajdzie niewątpliwie poparcie 
i przysporzy dochodu do utrzymania tak szlachetnej 
instytucyi. Cena wstępu na salę 1 złr., na galeryę 
50 ct. Początek o g. 8 wieczór.

—  Z p ow odu  rautu, zapowiedzianego na dochód 
„Przytuliska brata Alberta," wystawa obrazów w nie 
dzielę nie będzie oświetloną elektrycznie.

—  P ro g ra m  p o n ie d z ia łk o w e g o  p r z e d s t a w ie n ia
w Teatrze m iejskim, na dochód pomnika Artura 
Grottgera, składa się z 2 części, a mianowicie:

I. Część koncertowa. 1) T h o m a s :  Uwertura „Le 
secrćt de la reine", odegra orkiestra 13 pułku pod 
kier. p. kapelmistrza J. N. Hocka. 2) a) S c h u m a n n  
„Życie cyganów"; b) G r i e g :  „Poznanie kraju", na 
sola (p. Malawski) chóry i orkiestrę. 3) L i t t o l f  
koncert fort. z tow. orkiestry, a) „Andante", b) „Scher 
zo“, c) „Finale" odegra p. J. Loria uczennica prof. 
Domaniewskiego; 4) G r i e g :  a) „Norwegski lud" 
b) „Pieśń królewska", tenor solo (p. Malawski) chór 
i orkiestra.

Część H: „Polonia", żywe obrazy układu arlystów 
malarzy pp. Pruszkowskiego, Benedyktowicza, Sta 
siaka, Wodzinowskiego i Tetmajera: 1) „Kucie kos" 
2) „Obrona sztandaru", 3) „Nieszczęsna wieść", 4) 
„Moskale idą", 5) „Napad".

—  Z teatru.  Jutro danem będzie, zamiast pro 
jektowanej K ro p k i n ad  i, wskutek licznych żądań 
Wesele F igara . Przedstawienie zakończą tańce wę 

żowe signory Bettiny Ruffini; będzie to zarazem 
ostatni występ tancerki. We wtorek będzie wznowio 
ny dramat Daniela Zglińskiego Jakób W arka.

—  P rz y p o m in a m y ,  że jutro o godzinie 4 po po 
łudniu w sali Rady miejskiej odbędzie się ogólne ze 
branie członków krakowskiego Towarzystwa oświaty 
ludowej w nader ważnej sprawie zmiany statutu.

—  Z kom itetu  K o ś c iu s z k o w s k ie g o .  Na posiedze 
niu sekcyi administracyjnej komitetu Kościuszków 
skiego d. 9 b. m., zapadła uchwała umieszczenia na 
tablicy pamiątkowej po zewnętrznej stronie kaplicy 
Loretańskiej u 0 0 .  Kapucynów napisu: „W tej ka 
plicy dnia 24 marca 1794 roku Tadeusz Kościuszko 
w towarzystwie jenerała Józefa Wodzickiego, po po 
święceniu szabli, ślubował bój za wolność i niepodle 
głość Ojczyzny. Naród polski w setną rocznicę tej 
wiekopomnej chwili tę tablicę umieścił."

—  S m u t n e g o  losu  doczekały się bardzo piękne 
rzeźbione kamienie, wydobyte przed dziesięciu laty 
z ziemi przez architekta Prylińskiego przy sposobno 
ści badań i pomiarów zamku królewskiego na Wa 
welu, dokonanych kosztem Wydziału krajowego. Je 
dnym z najważniejszych wyników tej pracy było od 
nalezienie wszystkich prawie wyrzuconych przy da 
wniejszych przebudowach gzemsów i obramień okien 
nych, z których można będzie kiedyś odtworzyć całą 
bogatą ornamentacyę wspaniałej niegdyś siedziby 
królów polskich przyozdobionej w najświetniejszej 
epoce renesansu przez architektów z Włoch sprowa 
dzonych. Wydział krajowy na przechowanie bogatego 
plonu wykopalisk ,kazał zbudować dość kosztowną 
szopę, w której pod zamknięciem ułożono i ponume 
rowano rzeźbione kamienie. Obecnie z tej szopy 
jak przekonaliśmy się w dniach ostatnich —  pozo 
stały jedynie dwa słupki i wrotka między niemi

; ^  - . . .

powierzył klucz i opiekę nad szopą?
T o w a r z y s t w o  a fr y k a ń sk ie .  Doroczne walne 

zgromadzenie krakowskiego Tow. afrykańskiego pod 
protektoratem JEm. X. kardynała Dunajewskiego od
będzie się we czwartek d. 15 b. m. o g. 3 popołu
dniu w sali Arcybractwa Miłosierdzia przy ul. Sien
nej 1. 5, I piętro. Porządek dzienny: 1) Sprawozda
nie p. Kasyerki. 2) Przemowa 
T. J., oparta na breve apostolskiem. 3) Wnioski. 4) 
Wybory do komitetu. Wstęp dozwolony wszystkim. 
Uprasza się o jak najliczniejszy udział. Na końcu 
nastąpi przyjęcie nowych członków Towarzystwa, 
Zwyczajnym członkiem może być każdy, kto płaci 

na cele Towarzystwa rocznie najmniej 50 ct. Człon
kowie popierający, tj. tacy, którzy płacą najmniej po 

złr. rocznie, otrzymują bezpłatnie organ Towarzy
stwa, miesięcznik Echo z  A fr y k i) .

S t a ły  kom itet  dla wyborów do Izby handlowo 
przemysłowej odbył wczoraj wieczorem w sali tutej 
szego Towarzystwa kredytowego rękodzielników i 
przemysłowców posiedzenie, na którem wybrano prze 
wodniczącym p. Henryka Schwarza, jego zastępca 

m. Romana Chmurskiego, a sekretarzem Dra Hen
ryka Szarskiego. Po dłuższej dyskusyi uchwalono wy
brać komisyę, która ma wypracować wnioski w spra 
wie zmiany ordynacyi wyborczej do Izby. W skład 
komisyi weszli pp.: Boroński, Chmurski, Chyliński, 
Kornecki, Rotter, Schwarz, Stryjeński i Szarski. Do 
swego grona zaprosił jeszcze komitet następujących 
pp.: Wojciecha Biechońskiego, Franciszka Kluczyckiego, 
Dra Miłkowskiego, Wiktora Redyka, hr. Janusza T ysz
kiewicza i Leona Zieleniewskiego. Podczas dyskusyi 
podniesiono, że według ustawy, obrady Izby handlo 
wo-przemysłowej są publiczne i dlatego uznano za 
rzecz potrzebną, aby prezydyum Izby ogłaszało 

dziennikach termin i porządek dzienny każdego 
posiedzenia Izby i aby w sali obrad było zarezerwo
wane miejsce dla publiczności i sprawozdawców dzień 
nikarskich.

—  P la s t y c z n e  p r z e d s t a w ie n ie  bitwy pod Custozzą 
zwiedzają w dalszym ciągu uczniowie tutejszych szkół.

łym w 1890 roku, po Franciszce Gożdzickiej, zmar
łej w 1890 r. i po Edmundzie Poradowskim, zmar
łym w 1882 r.

-  M in is ter  Miquel wyda niebawem za mąż swo
ją jedyną córkę. Dzienniki berlińskie donoszą, iż 
w tych dniach odbyły się jej zaręczyny z panem von 
Shelicha. Bliższych objaśnień o narzeczonym dotąd

Ojca Bratkowskiego, I niema.
-  G ło śny  a n ty s e m ita  A h lw ard t  opuszcza w dnm 

3 marca więzienie karne w Plótzensee, w którem od
siaduje pięciomiesięczną karę. Antysemici berlińscy 
myślą już o uroczystem powitaniu wychodzącego 
z więzienia przywódcy.

—  M aksym  dll Cam p, członek akademii francu 
skiej, jeden z wybitnych współczesnych pisarzy fran
cuskich, umarł onegdaj w Paryżu w sam dzień 72 ej 
rocznicy swoich urodzin. Maksym du Camp urodził 
się w Paryżu, w młodych latach odbył podróż na 
Wschód, brał udział w walkach czerwcowych 1848 r., 
po r. 1850 odbył powtórną wielką podróż na Wschód 
z polecenia rządu francuskiego. Po powrocie poświę 
cił się z zapałem literaturze. W r. 1860 przyłączył 
się do ekspedycyi tysiąca garybaldczyków do Sy 
cylii. Głównym dziełem du Campa jest książka o Pa
ryżu: P a r is , ses organ es, ses fonctions et sa  vie, 
Książka ta jest najważniejszem dziełem o duchowem

materyalnem życiu francuskiej stolicy. Od r. 1880  
był du Camp członkiem akademii. Przez jakiś czas 
brał udżiał w redakcyi J ou rn a l des D ebats, a w ostat
nich latach należał do najcenniejszych współpraco 
wników Revue des deux mondes.

—  O d z n a c z e n ie .  Znakomity malarz angielski, Bur 
ne Jones, został mianowany baronem i parem Anglii 
Ministeryum Gladstona ofiarowywało tosamo odzna 
czenie współzawodnikowi Jonesa, W attsowi, lecz ten 
odmówił. Pierwszy to raz malarz wkracza do Izby 
lordów.

—  0  w y k o p a l i sk a c h  W Hissarliku (starożytnej 
Troi) do P o lit. Corresp. donoszą z Aten: „Na osta 
tniem posiedzeniu cesarskiego niemieckiego instytutu

Atenach Dr Dbrpfeld zakomunikował sprawozda

wagonie drugiej klasy Ernesta Vairet, trzydzie
stoletniego chemika, napadł w pobliżu stacyi Mon- 
targis człowiek jakiś, który usiłował wyrzucić go 

wagonu. Po długich zapasach, p. Vairetowi udało 
się wreazcie poruszyć sygnał alarmowy. Nadbiegł 
konduktor i uwolnił go od napastnika, który został 
aresztowany i za przybyciem do Paryża stawiony 
przed komisarzem policyi. Oświadczył, że się nazy
wa Wiktor Boulon i że chciał tylko wystraszyć p. 
Vaireta. Stwierdzono jednak, że przed paru dniami 
zaledwie Boulon został wypuszczony z więzienia w Me- 
lun za grabież. P. Vairet miał przy sobie znaczną 
sumę pieniężną. Napad Boulona miał zapewne rabunek 
na celu.

—  Król portuga lsk i  ubezpieczył się na dwa miliony  
franków. U bezpieczenie przejął syndykat angielskich  
Towarzystw  asekuracyjnych.

—  N o w a  o f ia ra  aeron autyk i .  Z San Antonio 
w Texas donoszą, że znana w Ameryce ze śmiało
ści aeronautka, miss Stella Robbins, podczas jednej

ostatnich swych wypraw napowietrznych, odniosła 
wskutek upadku na drzewo, tak ciężkie rany, iż nie
bawem zmarła. Puszczała się ona w przestworza za
zwyczaj balonem na uwięzi (c a p tif) ,  jednak na wy
sokości 2000 stóp wyskakiwała, opuszczając się na 
ziemię przy pomocy spadochronu, poczem dopiero ba
lon ściągano. —  Ostatnio wzniosła się w San Pedro 
Parku, natrafiła jednak w przestworzach na straszny 
wicher, który rzucił spadochron wraz z nią na wyso
kie drzewa parku. Właśnie o te drzewa rozbiła się 
odważna m iss  i w parę godzin skonała.

F oto g ra f ie  k o lo ro w e .  Na ostatniem posiedzeniu 
paryskiej Akademii nauk, niejaki p. Lippmann przed
stawiał swój wynalazek fotografij kolorowych. Przed 
oczyma widzów przesuwały się kolejno najrozmaitsze 
krajobrazy, na których natura odbita była z właści- 
wemi jej barwami, a nawet z subtelnemi odcieniam i; 
potem ukazał się oficer w błyszczącym, jaskrawym  
mundurze, kucharz cały biało ubrany itd. W szystkie 
te obrazy odbijane są na szkle lub porcelanie i nie 
mogą być zdjęte na papier.

N e k ro lo g ia .  Róża z Rossich J u r j e w i c z o w a ,  
małżonka p. Mieczysława Jurjewicza, właściciela roz
ległych dóbr Berszada, zmarła tamże 27-go stycznia 
b. r. ___________

Repertuar teatru miejskiego 
Krakowie.

Dotąd zwiedziło tę ciekawą wystawę przeszło 10 .0 0 0 1 nie o przebiegu robót, prowadzonych w roku ubie 
osób. Dziś wprowadzeni zostali na wystawę żołnie I gty™ w Hissarliku. Schlieman swego czasu utrzymy 
rze stojących tu załogą pułków artyleryi, ułanów i wał, iż Troja leżała niegdyś w tak zwanej warstwie 
dragonów. Jutro o godz. 4 po południu przygrywać spalonej, wyróżniającej się wybitnie pozostałymi szcząt 
będzie w sali redutowej orkiestra 57 pułku piechoty. I kami od innych.  ̂ Obecnie prof. Dbrpfeld odkrył 

—  W ykład  pop ularny ,  piąty bezpłatny, urządzony IW szóstej warstwie pagórek, otoczony murarni gru 
przez krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej od-1 bości 5 metrów, złożonymi z nader st: rannie obro 
będzie się jutro o godz. 3 po południu w amfiteatrze bionych kamieni. Szczątki przyległe tej imponującej 
Nowodworskim (gimnazyum św. Anny). Mówić będzie fortecy greckiej również odnaleziono. Mury opatrzo 
prof. Dr Fianciszek Tomaszewski: „O fotografii." ne były olbrzymiemi wieżami, posiadającemi bardzo 

Z e  Sfer  a d w o k a c k ic h .  Dr Jan K o ł o d z i e j - 1 głębokie fundamenta. Przy jednej baszcie kopano do
głębokości 7 metrów i nie zdołano odkryć początku 
fundamentów. Potężne mury prawie w całości odko 
pano. Roboty w roku ubiegłym dokonane na rachu 
nek pani Schlieman, prowadzone będą w roku przy 
szłym na rachunek cesarza niemieckiego. Przez od
krycie murów szósta warstwa, na którą dotąd nie 
zwracano uwagi, budzi wielki interes. Wykopalisk 
dobyte z niej odnoszą się do epoki na 1 5 0 0 - 1 0 0 0  
lat przed narodzeniem Jezusa Chrystusa, a więc do 
czasów, w których odbywała się wojua trojańska. 
Szósta warstwa nie leży w położeniu całkowicie po 
ziomem, lecz podnosi się w środku. O tej wyniosło 
ści wspomina i Homer. Dbrpfeld przyznaje dalej 
iż opisy Homera zgadzają się wybornie z położeniem 
miejscowości i rozkładem murów. Dalej pisze Homer 
o doskonale wygładzonych murach. Otóż wybornie 
odrobione kamienie w nowo odkrytych murach ró 
żnią się wielce pod tym względem od gmachów cy 
klopów. Druga warstwa, na której, zdaniem Schlie 
mana, miała stać Troja, pochodzi z epoki znacznie 
późniejszej. Świeżo odnalezione mury i gmachy są 
dotychczas jedynymi w swoim rodzaju i z tego po 
wodu budzą niemałe zainteresowanie pomiędzy uczo 
nymi

N a s t ę p c a  tronu b u łg a r sk ie g o  otrzymał imię po 
pierwszym chrześciańskim władcy bułgarskim Borysie, 
który, przyjąwszy r. 864 chrzest, przybrał imię Michała 
Był to właściwy założyciel państwa bułgarskiego 
W r. 888 Borys-Michał usunął się do klasztoru, od 
dawszy rządy synowi Włodzimierzowi. Gdy 
ten, jako poganin, prześladował chrześcian i dopu 
szczał się wielkich okrucieństw, stary Borys po 
latach strącił go z tronu i osadził na nim młodszego 
syna Szymona, „podobnego ojcu w cnotach," jak zau 
waża kronikarz, i najpotężniejszego z carów bułgar 
skich. Borys umarł 2 maja r. 906, zaliczony w po 
czet świętych (Michała greckiego).

Zaraz po narodzeniu się syna ks. Ferdynanda zau 
ważyliśmy, że to od 5 wieków pierwszy następca 
tronu, który się urodził w Bułgaryi. Jak wiadomo, 
państwo bułgarskie upadło za rządów cara Szyszma 
na III, który po zdobyciu Tirnowy 1 lipca 1393 
został przez Osmanów uprowadzony do Płowdiwa 
tam umarł w więzieniu około r. 1396. Z dwóch jego 

pieczeństwa nie było, gdyż cały budynek jest ognio-1 synów, którzy się urodzili w Tirnawie, starszy Ale 
trwały. ksander, uwięziony przez Turków, był zmuszony przejść

—  P o g r z e b  B illrotha  odbył się wczoraj po połu- na islam; młodszy Frudszyn w wojsku madziarskiem 
dniu w Wiedniu przy olbrzymim udziale publiczno-1 walczył przeciwko Turkom, ale potem znikł bez śladu, 
ści. W pogrzebie wzięli udział między innym i: prof. I To byli dwaj ostatni następcy tronu, którzy się uro 
Mikulicz z Wrocławia, prof. Gussenbauer z Pragi, | dzili w Bułgaryi. Przeszło 5

c z y k , koncypient adwokacki, wpisany został temi 
dniami na listę adwokatów z siedzibą w Krakowie, 

E m ig ra c y a .  w  styczniu b. r. wyemigrowało do 
Ameryki na Oświęcim i Szczakowę osób 133, zwró 
cono z drogi (także z Krakowa) 22, powróciło z A 
meryki 278. W  pierwszej i ostatniej liczbie mieści 
się osób z Bukowiny 3, względnie 7, z Węgier po 
16, reszta z Galicyi. Najwięcej emigrantów (21) przy
pada pa nowioł "“i  powrocilo
w powiaty Gorlice i Jasło (po 16).

—  W ia d o m o śc i  d y e c e z y a ln e .  Archidyecezya lwów 
ska obrz. łac. Juryzdykcyą otrzymali: O. Fabiański 
Władysław, gwardyan konwentu 0 0 .  Franciszkanów 
w Haliczu i O. Sowiak Dyonizy konwentu lwowskie
go. Odnaczony R. & M. X. Ziemiański Błażej, pro 
boszcz w Kamionce Strumiłowej. Zarząd Towarzy
stwa dla rozkrzewienia wiary pod wezwaniem św 
Franciszka Ksawerego objął po ś. p. X. Antonim 
Stańkowskim X. Bolesław Twardowski, katecheta 
w lwowskiem seminaryum nauczycielskiem męskiem

Dyecezya tarnowska. Konkurs na posadę kateche
ty przy 5-klasowej szkole na Strusinie w Tarnowie 
z płacą 770 złr. rozpisany został do 15 lutego b. r, 
Przeniesieni: X. Wojciech Guzik z Łączek do Zaso 
wa, X. Mat. Sieniewicz z Zasowa do Borowy, X. Jan 
Mirecki z Borowy do Łączek.

Dyecezya krakowska. Odznaczony E xpos, can, 
X. Andrzej Konieczny, proboszcz w Graboszycach 
Instytuowany na prob. w Szczyrku X. Andrzej Kuf- 
ta, dot. wik. w Milówce. Mianowany katechetą szkół 
ludowych w Krakowie X. Jan Filar, dot. wik. w Suł 
kowicacb. Przeniesieni XX.: wikary Andrzej Woźny 
z Zebrzydowic do Bóbrku, Jan Kapel z Bóbrku do 
Oboczni, Jan MinkińBki z Choczni do Milówki, An 
drzej Bielski z Raby wyżn. do Czańca, Antoni Sy 
powski z Szczyrka d«> Raby w yżn., Józef Florczak 
z Czańca do Sułkowic, Wojciech Kowalówka pozosta
je jako wik. w Zebrzydowicach.

—  P o ż a r  na  p la c u  w y s t a w y .  Donoszą nam ze 
Lwowa: Dziś (w piątek) o godz. 5Va wieczorem, 
wskutek przepalonej rury aparatu osuszającego, za 
jęło się w pałacu sztuki rusztowanie małej salki bo 
cznej, służące do wyprawiania murów. Straż miej
scowa ugasiła natychmiast ogień. Większego niebez

wieków oddziela ich od
Borysa Koburgskiego.

Syn pierwszego księcia nowej Bułgaryi Aleksandra 
Battenberga, urodzony przed kilku laty w Gracu 
otrzymał także imię bułgarskie Asena (czyli Aleksan 
dra po bułgarsku)

—  Z d z ie n n ik a r z a  —  k s ię c ie m  p a n u ją cy m . Przy 
tej samej szerokości, co Rio de Janeiro, lecz o parę 
set mil od wybrzeża, wznoszą się na oceanie dwie

prof. Eiselsberg z Utrechtu. Po za deputacyami uni
wersytetów, stow, studenckich, instytucyi lekarskich, 
postępował 8-konny karawan, otoczony pochodniami, 
a za nim tłumy kolegów, uczniów i wielbicieli zmar 
łego. O godz. 4 po poł. przybył kondukt przed ko 
ściół ewangelicki na Dor otheergasse. Pastor Dr Zim- 
mermann wypowiedział w kościele nad wniesioną
trumną mowę żałobną, k.tóra głębokie sprawiła wra .  _
żenie na słuchaczach. Na cmentarzu przemawiał | wyspy odludne. Jedna jest nagą skałą, druga zacho 
w imieniu uniwersytetu wiedeńskiego dziekan wydziału 
medycznego, prof. Vog<sl, w imieniu uczniów zmar
łego prof. Gussenbauer z Pragi, a w imieniu Towa 
rzystwa lekarskiego prof. Chrobak.

—  Z P o z n a n ia  donoszą, iż niebezpiecznie zacho
rowała żona posła Cegielskiego.

—  H enryk S i e m ir a d z k i  ukończoną już kurtynę 
dla teatru krakowskiego wystawił w Rzymie na wi
dok publiczny za opłatą na cel dobroczynny w sali

wała ślady dawnej kolonii portugalskiej i nosi na 
zwę Trinidad. Na tej wyspie wylądował niedawno 
podróżujący dziennikarz, który opłynął ziemię 
łodzi żaglowej. Zabawiwszy tu czas pewien, wyru 
szył do New-Yorku, poślubił tam córkę bogatego 
Yankesa, poczem obwieścił rozmaitym mocarstwom 
starego i nowego świata, iż obejmuje w posiadanie 
nienależącą do nikogo wyspę Trinidad i tworzy z nie, 
księstwo oddzielne. Dokument zaopatrzony był pie

dawnego Aquarium. W spaniałe to dzieło licznych | częciami władcy. Pomiędzy innemi gabinetami, otrzy 
znajduje wielbicieli. W tych dniach zwiedziła wysta
wę królowa Małgorzata w asystencyi syndyka mia
sta, prezesa akademii św. Łukasza i kilku innych 
osób. Królowa dłuższy czas rozmawiała z artystą i 
zapytywała go między innemi o wyniki doświadczeń 
warszawskich z Eusapią Pałladino. Obiecała też od-

mał go związek szwajcarski, a że nie spieszył się 
z uznaniem władzy nowego mocarza, ten przesłał mu 
drugi akt, zapytujący, dlaczego zwleka z odpowie 
dzią. Piszą o tem dzienniki szwajcarskie, podając 
nawet nazwisko przedsiębiorczego publicysty. Jestto 
p. Harden - Hickey, Francuz, były współpracownik

wiedzić wkrótce i prywatną pracownię Siemiradzkie-1 dziennika Triboulet. Wspaniały temat do operetki, 
go. (K ur. W a rsz). —  Z a m a c h  m o r d e r c z y ,  w pociągu, idącym z Saint

—  P. Karol B ie r n a c k i ,  wychowaniec uniwersyte-1 Germain des Fosses do Paryża, dokonany został 
tu warszawskiego, otrzymał od uniwersytetu w Er-1 w tych dniach zamach morderczy. Na śpiącego

w

w
W niedzielę 11 b. m.
5 aktach Beaumarchais’a

W esele F ig a ra ,  komedya

—  Dnia 9 lutego rano pogoda, później pochmurno, 
w nocy deszcz; termometr od -j-2'3 doszedł do — 6*6 
Cels. Barometr nisko opadł; o godz. 7 rano dnia 10 
lutego stan jego był 735T  mm., termometru —j— 7*0 C. 
Wiatr południowo - zachodni.

W niedzielę dnia 11 lutego: św. H ipolita; w po
niedziałek 12 b. m .: św. Modesta m. i Eulalii.

Z T E A T R U .

( K ropka  nad i, komedya w 3 aktach M. Wołow
skiego, wprowadzona na scenę przez p. A. Lubicza).

W e środę teatr nasz obchodził rodzaj m ałego  
jubileuszu. D aw ano setne z rzędu przedstawienie 
w murach n ow ego gm achu. W ytór sztuki padł 
słu szn ie  na tiluby pan ieńskie, bo kom edya Fredry  
była pierwszym  spektaklem  prawdziwie artysty
cznym, którym pochlubić się  m ogła dyrekeya. Sto 
przedstawień —  to już poważny okres, zam ykają
cy w  sobie z natury rzeczy przebieg organizacyi 
trupy dramatycznej i przygotowań do literackie
go repertuaru. N ie bylibyśm y m oże wcale zwra
cali uw agi na tę okrągłą cy frę , gdyby nam jej 
wyraźnie nie ogłaszały  a fisze , zapowiadając tem  
samem początek nowego rozdziału w rozwoju na
szej sceny. To też tem nieprzyjem niej jest przy
znać, że na samym w stępie tego rozdziału dozna
liśm y wrażeń bardzo ujemnych. K om edya, którą 
wprowadzono na scenę zaraz po środowej uroczy
sto śc i, jest farsą dziwnie niedorzeczną, a niedo
rzeczność jej jest jeszcze najmniej odstręczającą  
z pom iędzy w ielu jej niem iłych w łaściw ości. Nie 
przestaniem y s ię  dziwić, jakim  sposobem  K ro p k a  
n ad  i  m ogła s ię  dostać na scenę krakow ską i 
nie w ierzym y, żeby zdołała przetrwać dzisiejszy  
wieczór.

Jeżeli wśród ludzi inteligentnych i dobrze 
wychowanych m ettre les p o in ts  su r les i  je st  rze
czą w ogóle zb yteczn ą, zaw sze niem iłą i często  
niestosow ną, to postawienie takiej kropki, na ja 
ką odw ażył się  p. W ołow ski, jest wprost niegrze- 
cznością n ie do darowania. Ale wyrażenie fran
cuskie niem a zresztą nic w spólnego z farsą, któ
rej trzy akta rozegrały się  wczoraj przed zdzi- 
wionem i naszem i oczami. „Kropka nad i" ozna
cza dla autora i stworzonych przez niego postaci, 
w szystko to , czego im brakuje w ży c iu ;, a w ięc  
„kropką nad \“ dla Zygm usia Pędzick iego jest  
m ałżeństwo z kuzynką Połą, dla doktora Rumian- 
kiew icza: pacyenci, dla jego  żony: dobrobyt, dla 
adwokata M orzyckiego: klientela, a w konsekw en- 
cyi dla autora komedyi: (nie m ówiąc już o talen
cie) uszanowanie dla publiczności i choć trochę 
dobrego smaku. Zapewne m iała to być jakaś sza
lona farsa, w której komizm i werwa podaw ały
by rękę niedorzecznościom  i wzbudzały również 
szalony śm iech, przygłuszający i rozsądek i gust 
w audytoryum. Udaje się  to czasem rzeczyw iście  
wielu francuskim i jednem u Laufsowi z n iem ie
ckich kom edyopisarzy; potrzeba na to w szakże  
drobnego tylko, lecz niezbędnego warunku —  po
trzeba dowcipu górującego nad w szystkiem . Ten  
zaś, którym rozporządza p. W ołow ski jest zapo
życzony najwyraźniej ze starych numerów K u rye-  
ra  św ią tec zn eg o ; rozwałkowano go tylko na trzy 
oburzające nudą akta i naszpikowano nieudolnie 
drastycznością, nie m ającą w szelkiej miary. Tu 
już nie o obrażoną pruderyę chodzi, ale wprost o 
niesm ak, jak i te koncepta wywołują.

Czy trzeba opowiadać treść nad wyobrażenie 
niemądrą. Rodzice w ysyłają Zygm usia Pędzickiego, 
żeby poszukał sobie w W arszawie „kropki nad i" 
i oddają go pod opiekę wujaszka Grom skiego, 
który jest bardzo mizernym typem  Milnchhausena. 
Zygm uś jednak zostaw ił sw oją kropkę w G ołąb
kach, a w W arszawie broni się  przed wsiadającem i 
mu na kolana m ężatkami, jak może. Tym czasem  
z Gołąbków w ym ykają się  do W arszawy na różne 
drogi: Pędzick i, Pędzicka i owa Zygm usiow a kro
pka. Z Zygm usiem  mijają się jednak w drodze, 
bo kawaler dał się w ykraść w dów ce Mrugalskiej, 
ażeby tem łatwiej dostać się  do Gołąbków i do 
Poli. Tym czasem  dw ie m ężatki, adwokatow a Mo- 
rzycka i doktorowa R um iankiew iczow a, niezado- 
dowolone ze sw oich mężów dla dwóch różnych  
powodów, ośw iadczają się  starej Pędzickiej o rękę 
Zygm usia; m ężowie ich w espół z Gromskim wcho*
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w której jesteśm y, powoduje 
skazy i oszpecenie powłoki 
ciała: skóra staje się s i n a  
s u c h ą  i p ę k a j ą c  ą .—  
Dla uniknienia tego należy u- 

żywać ciągle do twarzy i do rąk 
produktów zwanych Crćme Simon, 
r u d r  ryżowy i Mydło Simona. W y
magać podpis: S im o n , ul. Grange 
Batelińre, 13, w Paryżu. W Krako
wie w magazynie W. Fenza i w ap-

kami. K. E .

Wynik 2 5 - l e t n i e g o  zabezpieczenia.
Przykład Nr 82 (żadna tontina).

P o lica  Nr 59388 . W ystaw iona: 1867, W ypłacona. 1892. 

Wiek: 36 lat. Zwykłe zabezpieczenie życia 
na 2,000  dollarów z 10  wpłatami pre-
m i j ............................................. doli. 107-28

Ogólna wpłata premij . . .  „ 1072-80
natomiast deklarowane dywidendy „ 1237-—

Dywidendy przeniosły zatem wpłacone pre
mie o doll. 164-20.

Jako lokacya pieniędzy osiągnęła zatem ta 
poltca dochód blisko 5 7 ,7 ,  odsetek od odse
tek, pominąwszy długoletnią ochronę zabez
pieczenia. (79)

= pg i ; “ ! ; | 7 c k “r S i c i 7 n; r w  z *  s “  l a T H Ł  M U T U A L
Następne p o■ rfw n .e  w poniedziałek. jeszcze bardziej kiedy prezydent zarządził^opró^dL  wydawać własne o b lig cy e  jednak ty lk o “ o ”  B

^ lutego. Sejm uchwalił niemal je-|żn ien ie  sali. Oskarżeni będący na wolnej stopie i wysokości ceny zakupna lub lombardowania wv N  P iń ,.,n j  i ji
dnomyślnie wnioski komisyi w sprawie zrówna- mężowie zaufania opuszczają salę, w której po- mienionych walorów. Za punktualne odsetkowa j  G 0Wfia dy rekcya dla Austryi : w Wie-

I D11 E Cyin 8£  Di  i) K Aa f I zostają oskarżeni trzymani w areszcie, mimo kil nie i umarzanie tych obligacyj ręczą nietylko na- j  dniu •■i L obkow itzplatz I.
0  lutego. Rozprawa budżetowa roz-1 kakrotnych napomnień i gróźb prezydenta. Do | byte walory kolejowe, lecz także kapitał akcvinv 

ocznie się prawdopodobnie dopiero we czwartek. I piero za namową obrońców opuścili aresztowani I i fundusz rezerwowy Towarzystwa maiaev sio wp 
S e s y a  s e i m o w a  z a m k n i ę t a  z ns  t an ie sale. Na u a  L ii. mający się we- .............. ..

Ruch artystyczny i umysłowy.

Panna Marya Uszyńska, o której występie w W ie-■ . ----o-- --''-c--   ̂ .................  — . - w«.v»ujVu u«pumUicu i g iv/jv uouia. u v -1 wjic w«iury liuiejowe, lecz laRże kapitał akcvinv III 
dniu pod mianem „Mariilia donosiliśmy niedawno, I P°£zu,e s ,§ prawdopodobnie dopiero we czwartek. I piero za namową obrońców opuścili aresztowani I i fundusz rezerwowy Towarzystwa jo^y Hjr Wf; i m ,  » • »»»»«
brała udział tamże w koncercie skrzypka Simonetti,! ^ e s y a s e j m o w a  z a m k n i ę t ą  z os  ta n i e |  salę. Na korytarzu powstała wielka wrzawa, któ-Jdle statutów utworzyć. Towarzystwo nabyło do-1 --------------- ----
z wiekiem powodzeniem tak, że musiała nad pro-1 w 80 b. m. | rą przytłumiła zawezwana straż więzienna. Proś | tychczas za nomiu. koron 17 183.200 walorów ko-1 • • !acam^ uwa&? PP- majstrów krawieckich na

L w o \«  10 lutego. X . Bisknp tarnowski Ł o-|b ie  jednego z obrońców o rozmowę z aresztowa (lejowych długości 387 kilom* i wydaie na to / a I s ł y n n y  skład fabryczny sukien, towarów 
oos otrzymał godność tajnego radcy. Wskutek te- h y m  klientem odmówiono. nom. koron 10,641,000, 4'/* obligacje do subskrvD * ełnianych 1 Przyborów krawieckich pp. G ir u n
go wysłano dziś ze Sejmu telegram następujący: P r a g a  10 lutego. W dalszym ciągu rozprawy cyi, które zatem, pominąwszy poreke kanitału ak , C " , n P* w  « u d a p e s * c l e .  (Maitzner - Bou
Posłowie dyecezyi tarnowskiej przesyłają Waszej przeciw członkom „Omladiny" ' m i w u m - ii^ j  „ _ .L._  j . . . .
Biskupiej Mości życzenia, z powodu doznanej ła - | Adler, że ...................
ski Monarchy, dołączając wyrazy uwielbienia i sy I kamieniem
□owakiej u ległości: Sanguszko, C  

rola Antoniewicza przez X. J. Badeniego, a mianowicie I  ̂ Romer, Ja n  Stadnicki,
rozdziały omawiające działalność jego kaznodziejską|ctń sk i, M idow icz, Sękowski, R i „,y .
i misyonarską w Tarnowskirm i Sądeckiem po rzezi | fJoszard, Klemensiewicz, Tyszkiew icz, P iła t, Strusz  (ze sali mężów zaufania. ____  ̂  1Jl? „ łlttu łot Laa, ttUy Jit  ̂ wcirier-
galicyjskiej ; dokończenie rozbioru poglądów estety-1 kiewicz, R ey. I I t e r u o  10 lutego. Na wczorajszem posiedze-1 skie akcyjne Towarzystwo kolei lokalnych któ-
cznych p. Sourieau przez p. Lucyana Rydla; arty-| IjW OW  10 lutego. Namiestnik wysłał do X j niu Sejmu wyraził namiestnik nadzieję, że wkrótce rych przeważnie 4%  obligacye nad Dari notnia
kuł o znakomitym obywatelu francuskim, założycielu I biskupa Łobosa następujący telegram : Serdecznie| będzie mógł przedłożyć projekt reaulacvi rzeki l4'/„%  ohlie-acve „i__ ;  m _ J4
Towarzystwa św

    --------------------     — —-------------j i ---------- —-  7
z wielkiem powodzeniem tak, że musiała nad pro
gram dodać kilka pieśni. Frem denblatt chwali bardzo 
piękność i siłę głosu jej, zwłaszcza w wyższych po
łożeniach i podnosi znakomitą jej koloraturę i szko
łę. Jest nadzieja, że utalentowana śpiewaczka da się 
słyszeć w Krakowie w ciągu postu.

Przegląd powszechny W zeszycie z lutego zawie
ra między innemi dalsze dwa ustępy biografii X. Ka

r  -« n * n  1 I

----------  7 ‘ c* uoouilOńUIIC yiWK
pp.: Fiszera, Bobka, Dra Jaworowskiego, Dra Wo-l . .. — — , .--------r~- “ . .. ■ . , . -----------  7 ----~"J> i Liahinpt Rpnl
łoszczaka, Butwióskiego i Werchratskiego). w Catanu, znaleziono dynamit 1 gotowe bomby, U u « a  P e s z t  10 lutego. Podczas dzisiejszego * h(£ ;  J l ; J " D1Unń nlf dw0rI? eg0  dostawcy dia wy-  ̂ - przy uT św Annv „ 'r  - *

_  Dzieła Mi c k i e w c z a .  Wydanie Tow. l i t e r a - 1 T  r P ’P M e r l , n e m > Moli- posiedzenia Izby poselskiej wniósł dep. M e i l e n y i K , »  J a k ? , l n S ' k  7  ^ rneuburgu pod W.e |C  L ż d ą  nfedz^ele od godz ^ i  I  P' f f .  otWarty

“ I Jakubek I f0Tta?etaPk iC{ M ff I I ^T ^feka krÓW ^
I w każda Hnhnfo i niadr.;nin  ̂j _  ̂ *----------------   — ----------------() . . - .......— V — 5 . aa— X W potuame.

Celem dogodzenia objawionym życzeniom ob- r u,z e u m  Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
jęła na polecenie właściciela dóbr hr. Erwina W.e T -1 piątki od &odz- 9~ 1 P» południu.

wydawniczej polskiej ■  ̂ j  . --------   j  ,-- ,---- vo.o.aj v» UUIUUUII
oświadczający się za utrzymaniem sądów przysię I D r e z n o  10 lutego. Stan zdrowia króla

Wallenrod, Giaur). Lwów, 1893. Skład gł. J a k u b ó w - f e/ . ei ‘c® Y ' l I v w V  * arZy8Z°.D? ,WCi ągI1.ięt? |J ec tego, że nie posiada już większości, nie uwa I 
ski i Zadurowicz «>8tał także żyjący w Paryżu anarchista Cipnam. ża, iż nadeszła stosowna chwila, aby przedstawić

-  Dr Maurycy S t r . . . . „ . k i :  Dai.je filoz.Si o S E o "  Jedrlak ■ lra“ “ski wyda królowi „tan rzęcry i wyciągu , l  a uiego parła

I S S Ż L  Tr . L 0 e4 M J  S S ^ S E I  >» '“'??»■ kprawi.dii.1, B f ; H „ ° IT ,u ™ o C,eN i.™ eck„ ,„ a y j 8 t i traktat J f
ndlowy podpisany został dzisiaj w południe. Schonborn-Bucbheim dyrekcya dominalna we w ła -1

_ i  .« r - - . - - .  , D r e z n o  10 lutego. Stan zdrowia króla po sny ogólnie uznane alkaliniczne szczawiki
m glych. Car podobno aprobował memoryał. lepszył się. Wczoraj wieczorem nie ukazał sie Państw Munkacz Szt. Miklus. szolyva, Polena Luhv

K e l g r a d  10 Intego. Rektor uniwersytetu, Ne- lekarski biuletyn. v Erzsebet, Panonia i Olenyova. Postarano sie o naj-
|8zic, zdecydował się ostatecznie przyjąć tekę mi I P a r y ż  10 lutego. Według depeszy guberna- d°kładniejsze i najczystsze napełnianie i najpunk-
nistra oświaty. Nominacya jego została już podpi Jtora Sudanu, pułkownik Bonnier, opuścił dnia tualuiejsizą obsługę, a zamówienia uskutecznia za-

Isana. a przeto cały gabinet bimicza ie st mż skom-112 zeszłego miesiąca wraz z całym sztabem Tim- równo dyrekcya dominialna w Munkaczu jak za-
S tan  A nstm w eiriersk ie irn  Ranku z 7 lutego b r  - * a • • • • u I ° ddział (ran cu 8 k i. za8k°czony  został koło « ą d  zdrojowy P o lena , poczta w m ie jsc u , s tacy a
B a n k nt 7 7 ; S f  S l z l r  ( -  9 966 (5x1) , 8 ta^ w c z o  don .es.en .u  zagran icznych  S udanu  przez n ieprzy jació ł podczas snu, tak , iż ko le jow a 1 te legraficzna S zolyva H arsfalva . Poszu
Z a S  k r a l l l l i T  978 fiQ4f)00 L  279*000 dzi^ n i k ów, jakc by posłow ie ro sy jsk i 1 francuski m e zdołał staw ić oporu. Z aledw ie je d en  k ap itan  kaJe się głównych składników  d la  w szystk ich  zna
Portfel w ek w v * i l f i  1^8  000  ” 8 376 000  K  Be ? ra d *Jie ’ iPP\  P e T m  1 P a tr ,a >on,° .  1» e n a ^̂ w raz z k *lku żołnierzam i zdołał u ratow ać się czn iejszych m .ejsc pod korzystnym i w arunkam i, I r " *re{
L om bard  7  ' 7 1 7 S  ” } 1  4 4  f S  W' ąZ^  Żadn^ ch 8to8“nków  2 gabinetem  ucieczką. R ekonensanse 1 dalsze  w yciecki są  nie a do tyczące oferty  p rzy jm uje d y rek c y a  dom inialna f i > Ł '
R ezerw a ba k ' U ’ dS0,‘ 1 , ’uuu  » ^  serbskim . Sim icz, po objęciu rządów , złożył w izyty możliwe, gdyż oddziały  n ieprzy jac ie lsk ie  przebie w M unkaczu. R ozsy łka podczas m rozów odbyw a dukaty .
w olnych o T S fJ10!.! W7 7 o , Q a a a  / 1  o 9 7 1  zag raniczny m reprezen tan tom  dyp lom atycznym , a  g a ją  okolice m iasta. Ludność m iejscow a p rag n ie  8>§ bez trudności w */, i ca łych  ładunkach  w ago tfftrki • • •

I W każdą sobotę i niedzielę od g. l l J T Z t S S S L

Dział ekonomiczny.

nie przypadają święta.

K U K S A  T E L E G R A F I C Z N E .
10 lutego, 2 godz. 30 min. po południu.

 ___   uuuauu, puinuwuis. ouuuier , opuścił dnia marniejszą ou siugę , a zamówienia uskutecznia za-
   .........  10 luteiro (Te.le.aram biura koresv ) T ? ’ a p y  g  hlDllcza Jf8t )uż skiom-112 zeszłego m iesiąca wraz z całym  sztabem  Tim- równo dyrekcya dominialna w Munkaczu jak  za-
an Austro weo-ierskiego Banku z 7 lutego i f  r | p Jowany- . . . . . buktu. Oddział francuski zaskoczony został koło K ^ d  zdrojowy Polena, poczta w m iejscu, stacyaan Austro-węgiersJłiego Banan z 1 j u ie g o o .r . i  Zaprzeczam stanowczo doniesieniu zagranicznych Sudanu nrzez menrzv ac ól .„w. knicmwa 1 tpl(»i-rafip,no u .....

wolnych o d n u T it  77  01 annn r 8 a7 1 nnoi zagraDlcznyQ1 rePrezentantJm dyplomatycznym, a gają okolice miasta. Ludność miejscowa pragnie 81§ bez trudności w */. i całych ładunkach 
O b ie e n o t n Z  u r ' ^  mmi także francU8kiemu 1 rosyjskiemu, już sama pokoju i powitała francuskie wojsko nowych we własnych opalanych wagonach

fi ic»tw ^°w y 366.046,000 ( ‘3 9 ,0 0 0 )1 ^ ^ ^  mu bezzwłocznie wizytę oddali. przychylnie. Nawet odleglejsze miejscowości zgła- (238 3-4)
. yuiczDy pomieszczone w nawiasach oznaczam I   v ______ , , T ® ___________________________(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 

różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. P rzyp . R ed.).

Telegramy własne „Czasu

Telegramy biura koresp.
-------- i yyjuiuiuuiiHuiv * [/uuvuwuiKa DOM

M i c d c ń  10 lutego. Komisya gminna dolno-jnier i wzywają rząd do energicznej akcyi, w celu
g ̂  ^  0 10 yi. rt C! rt i *. Lma 4  /v n . n ln  n n  »-w-. /m A«*n i r, rł Am I 11 f l-fł TT TV1 O tli O Tl AIXT O 0*1 r  Q Tl PV1 W £ It a  m  a 1 A X    _

posiedzeniu

r—  -------------  o -- .—  miejscowości zgła
szają się z poddaństwem. Komunikacya handlowa 
w zupełności przerwana.

P a r y ż  10 lutego. Wszystkie dzienniki oma-1 
wiają wymordowanie ekspedycyi pułkownika Bon

ałr. ct.
3  §  papiei opod .. 
a >. srebrna _
4  6  4% *łota . . .

§ 470 koronowa 
Akcye ban. austr.-w. 

„ kredytowe .
Londvn ...................
Jłapoleony.............

97 95 
97 85 

120 30 
97 4 /  
1000 

36 < 75 
125 70 

9 967
D ukaty................... 5 93 

61 377, 
95 10 

117 60 
152 75 
63 90

d a rk i...................
47. Renta węg. kor. 
17e n k złoti
■„osy prem v ę g . . . 
Losy tureikte . .

* u ii i d  iLuiuioya gunuua uvtuu- uivt * o ,v“u ĵ cii\uyi, w Celu
| austryackiego Sejmu obradowała na wczorajszem j utrzymania powagi Francyi w środkowej Afryce.

niu w dalszym ciągu nad reformą ordy-1 P a r y ż  10 lutego. Dyrektor Banque d’Escompte, 
vhorczei do Seimn. Komisva odrzuciła I Soubevran, został aresztowań wskutek wnipsin-

l i v o i v  10 lnt ( v  a • iposieazeniu  w dalszym  ciągu uad retormą ordy-i f a r y *  lutego. r>anque d Jiiscompte,
d7 pniu 11^° ' — J®00)* P °czątek posie 1 nacyi wyborczej do Sejmu. Kom isya odrzuciła I Soubeyran, został aresztowań^ wskutek wniesio*
^  i , r \  i . mi1nut 30. Urlopy otrzym ali: I wniosek Noskego, aby W ydział krajowy porożu-1 nych skarg przeciw zarządowi instytucyi. Krążą 

sk i na 4  uni, Dross do końca sesy i. | miał się  z rządem co do wprowadzenia bezpośre-1 pogłoski, że uchwalono likw idacyę banku.

Or Leon Ader
otworzył

k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k a
w Krakowie, ul. Szewska 1. 9.

(357 2-3)

A nglobank.............
U n ion ......................
Bankverein . . . .  
Akcye Landerbank. 

,  kol. Kar. Lud. 
r  n lwowsko-

czemiow.

El&ethal
N o rd b a h n .............
Staatsbahn . . ( '
A ip in .............
Akcye tytoniowe 
Kuble

Usposobienie giełdj: stałe. 
B e r l i n  10 lutego. 

Banknoty austr.. 
ki W

»łr. ot.
157 30
263 — 
128 75 
257 25 
217 50

264 —
10S 87
244 25 
2925 

312 87 
66 10 

2 »5 _  
134 75

Banknoty ros.. . . 
I 5% Listy Łast. pols.

161 95
162 80 
219 25

65 10

4% Listy likw. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud 

n austr. kred. . 
Ultimo Ruble

221 62 
219 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
M ichał Chyliński.

Kur# w alut 
i papierów  w artościow ych.

M jrn hńw  10 lutego.

W aluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100 
Marki niemieckie za 100 *
20-irankówka . ’ • •
lukaty cesarskie ! ...................
Kuble srebrne

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e

*% 100 zh. im. wart. oprócz kuj ann bież.
4'/, •/, galic. banku hipo ecznego .

r n » ’i a‘„  ‘ • •
6"/. „ „ » . ' /• prem.
1*'. galic. Tow. kred. ziemsk. meokr.
H  ,  n .  » 41 let*
»v; ;  ;  ;  :  « iet
4 ’/, % galicyjskiego banku ki»|oweg<

• Listy zakł. kred. ziemsk. w lijcwió
4 V,*/Listy zast. Tow. kredyt, zierrsfi 

królestwa Polskiego ( -  ) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kup-ji.n ' »eż., 
w rublaoh i kop......................................

płacą
złr. ot

134 -  
61 20 
9 90 
5 91 
i 20

żądają
złr. ct

100 — 
100 60 
109 70 
98 -  
98 — 
98 20 

100 20 
101 50

35 -  
61 80 
10 
6 -  

1 30

00 80 
101 40 
110 40 
98 75 
98 76 
98 90 

100 90 
103 -

98 -  99 —

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/, galicyjskie propinacyjne . . 
5V, komun. gal. bank. kraj. II em. 
4'/« pożyczki krajowej galic. . . 
4*/, pożyczki kraj. koronowej . 
47, /, pożyczki kraj. galic. . .

4'/, Listy likwidacyjne ifról. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

» lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
niasta K r a k o w a ..........................

„ Stanisławowa.....................
oaeswonego krzyża austryackie 

n » węgierskie
n „ włoskie

węg. budowy tumu (Bazylika) .

złr. ct.
płacą

97 -  
102 -  

95 75 
95 80 

100 -  

103 50

95 25

żądają
złr. ct,

97 90

96 60 

100 70

96 75

— 376 _
216 — 
261 50

25 -

18 60 
12 76 
12  -  

10 20

218 
264 -

26 -

19 26 
13 50 
'3  60 
10 80

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  9 lutego.

5°/, listy banku hipotecznego 
5% „ „ hipot. z IO"/, p
4'/,7. „ ■ ,  • •
4'/,7» listy galic. banku kraj.

47,7 .
4%. ,  r 561. 

indemnizacyjm 
propinacyjne

Kurs giełdy warszawskiej.

W a r s z a w a  9 lutego.

57. listy zast. Tow. kred. . .
4V •/ n rt , n ,
4 /, „ likwidacyjne Król. Pol.
#7. n zast. m. Warszawy ser. I
5V \*• n w w « n

W s z e l k i e  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e ,
b a n k n o ty  z a g r a n ic z n e  i  m o n e ty  k u p u j e  i  * 

s p r z e d a j f  p o d  n a j k o r z y s tn ie j s z e m i  w a r u n k a m i

płacą żądają
złr. ct złr. ot

367 -  
. 100 80 

109 70 
100 -  
100 fO
97 30
98 20 
98 20

377 -  
101 50 
110 40
100 70
101 20 
98
98 90 
98 90

97 10 
102 -

97 80
102 70

rub. k. rub. k.

-------
98 60 
96 50

1 ,

100 75

k. uor

Kurs giełdy wiedeAskiej.
W i e d e ń  9 lutego.

Renty 
4%.% papierowa . . .
4 /„ 7 . srebrna . . .
4 /, złota austryacka .
5 /, papierowa austryacka! ]
f  Jf z ot.a w ęgierska.....................
5 /. papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
Aifm, . ” . . węgierskie . 
* A /, pożyczki krajowej g a lic ..
i|j* , , U B •
4 /• propinacyjne galicyjskie. .

Listy  zastaume i  dłuine. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
i  ? * *■ , L  V. » 18895 / ,  zast. gal. Ban. hip. z 107, pr-

» » ! ) » . . . .  
J /* /o » n r> n • • • .
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4#  % - -
Aif u  * i? ” 561.4 /» /, zast. gal banku kraj. . . 
4 /, austro-węg. banku . . . .  
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą 
Iżłr. ct

98 (. 5 
97 85 

120 10

117 50

złr. ct.

95 10 
100 —  
95 65 
97 -

115 75 
114 75 
110  -  

101 25 
100 15 
98 40 
98 25
98 -  

100 50
99 90 

Il27 50

98 25 
98 Of 

12 i 30

117 70

96 10 
100 80

97 40

116 50 
116 26 
110 25

100 55 
98 76 
98 76 
98 75

101 -  

100 70 
128 60

4%
4%
4%
37.
47.

Priorytety
ej Ferdynand 

.  -J-Bogumin . 
Lwów - Czem.

południowej

47, kolei północne
Koszy ce-Bogumin

nieopod.

Akcye
anglo-austryack. banku 120 s 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600 ,
U nionbanku ...................... 200 .
kolei Albrechta. . . .  200 

„ Alfólda . . . .200 ,
„ północ. Ferdynad. 1050 , 
„ Koszyce Bogumin.200 , 
„ Lwow.-Czemiow. . 200 ,
„ państwowej . . .200 ,
„ południowej . . . 200
ii węgier.-galicyjskiej 200 \ 
„ węg. półn.-wschod. 200 ,

płacą żądają
złr. et złr. ct.

1 100 - 100 6f
. I 96 26 97 2f
. 88 - 89 -
. 96 20 97 20

149 65 150 6?
96 50 96 50

165 25 156 £5
129 20 130
453 - 454 5i

431 25 432 2*
367 - —  _
257 76 2f8 26

1 06 1010
[262 - 263

96 90 96 30

2925 2935
1186 75 187 26
263 50 264 6C
312 60 313 5<
110 - 111 -
°03 75 204 75
2H 50 202 60

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr 

n n I860 „ 500 „
» 1860 „ 100 ”

» n 1864 „ 100 -
węg. prem. z r. 1870 „ 1 0 0  

n reguł. Cisy . . \  . 
austr. reguł. Dunaju . . . .  
miasta Wiednia z r. 1874 ' 
serbskie 100 frankowe ’ * '
tureckie .....................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858. . . .
miasta Krakowa
czerwonego krzyża austryackie !

Rudoffa . . :  . Wę^ 6r8kie • 
miasta Stanisławowa

W aluty.

płacą [żądają
złr .c t.
57 90 

205 -

złr .c t .

68 60 
206 —

147 50 
145 75
159 25 
198 -  
163 -  
142 -  
128 — 
173 25 
39 60 
64 0,0
10 50 

194 50
25 ~  
18 80 
13 20 
22 75 
43 —

mm  ■ « ■ ■ ■ ■  |  .Kantor wymiany filu c. k. nprzyw. gal. Ganku hipotecznego

146 — 
159 75 
199 — 
154 — 
143 ... 
129 — 
174 -  
40 5-1 
64 80 
10 80 

195 50 
25 50 
19 30 
13 60 
24 —  
44 —

6 97 
9 97 

12 60 
61 47 

• 84 -

Ł. 30.
Z.lecenia z Prowincyi uskutecznir^ie 

odwrotną, pocztą bez doliczenia prow izji
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P r o ś b a .
Starzec 80-letni, osłabiony na siłach 

i  wzroku, wraz z żoną wiekową, były 
obywatel z Królestwa Polskiego uie- 
mogąey nic zapracować, zrujnowany 
z powodu udziału w wypadkach 1846 
i  1863 r., udaje się do wspaniałomyśl
ności Rodaków o ratunek w nędzy. 
Łaskawe datki przyjmuje Administra- 
cya „Czasu." (391-2 3)

Rudolf Glixelli,
blacharz,

znany od lat wielu w K r a k o w i e  p r z e n ió s ł  
sw ó j  z a k ła d  i p r a c o w n ię  z u l ic y  S ła w -  
k o w s k ie j  w y łą c z n ie  p o-l s w o j ą  « '* “ »  
n a  u l i c e  a r  b a r sk ą  p od  S r .  k . Poleca 
sie P P Architektom i B udo»n:czym jak r iwnież 
Sianów ej Publiczności, do wykonywania wszel
kich robót w zakres blacharstwa wchodzących, 
tak  w miejscu, j  ko też na prowincyi. (231 3-10)

T U T K I  (oilzij)
higieniczne, nieklejone, fabryki

S . W . N ie m o jo w sk ie g o ,
Kraków, Lwów,

Sukiennice 28, ul. Hetmańska 24, 
uznane są przez p wagi leka-skie u  supeł 
nie nieszkodliwe. Każda p czka zawiera o 
rzeczenie leka skie. K O s z t  od 12 c. w zw yl 

p rzy zamówieniu na prowinceę od 5000 
sztuk, fabryka posyła opłatnie. 08 12-)

abryka TUTEK cygai etowych
„ S  0 1 1 1 8 “

w K rakow ie, ul. Poselska L. 25,
lecanalacym : T u t k i  c y g a r e t o w e  z bibułk 
3  , , l e  H o u l i l o n  "  -  „ L e  M o u -
io n “  istnieje w handlu od wielu lat, a liczne 
chwalania tu tek  cygaretowych innego wyrobu, 
, zdołały zachwiać sławy . , I e  H o u b I o n “ , 
r raz wyrobionej i ustalonej. — Fa.tryka tutek 
* o r i s “  używa tyiko tej bibułki, a przy za- 
mnie należy żądać w> raźnio : „ t u t k i  l e
o u b l u n tł  fab-yki „ S o r l i  “  J P  (.2110-18-52) 
Do nabvcia w handlach i trafikach , taksamo 

prowincyi. -  Dla pp. kupców, Kółek rolni- 
ych i trafikantów korzystne warunki.

vJ \vv V ----- :

1255-4-12)

Bensdorpa holender. Kakao
W Y B O R I E ,  Z D R O W E  I  P O Ż Y W C I E  (38 22 36)

J E S T  n o  Y A B Y C I 4  W E  W S Z Y S T K I C H  H A ^ O L i C R  K O L O H 4 L M Y C I I  I  ł A K O C I .

j I  - . ;

LAMP
w ie d e ń s k ic h  

i zagran icznych
po najprzystępniejszych

cenach (289-5-20)
wskładzie lamp, porcelany 

i szkła p f.

W. BAZES,
\ Kraków, Rynek gł. L. 35.

D a s z k i k o r o n k . (a b a ż u r y )  
4 S  c tm . i i e d .  p o  3  z ła .

!!Niema przem oczonych  nóg!!
! Hienia tw ardej  skóry  w ięc e j !

Uniwersalne smarowidło na o b u w i e "
polecają JP . (268-3-3)

REITi i FRIEDRICH
SK ŁA D  FA R B  I  H A N D EL M A TERY A ŁÓ W  

w Krakowie, ul. F loryańska 45.

Preblauska woda szczawiowa
najczystszy alkaliczny szczawik alpejski znakomitego skutku w p re w l kłych nieżytach, eszze- 
gólnie w tworzeniu kwasu moczowego, przewlekłym nieżycie pęcherza, tworzeniu kamienia w pę 
cherzu i nerkach i chorobie nerek Brighta. Z powo u swycn składników i d o b reg « smaku zara
zem najlepszy dyetetyc ny i odświeżający napój. P r e b l a u e r  B r u n n e n v e r w u l t u n i r  i n  
l ' r e h i a u ,  Post St. Leonhard, Kiirnthen. (89 2 26)

|  Alfred Rassl w Opawie
•  w  S z l a s k u  a u s t r y a c k i m

S H M D E Ł  HASIOM I
załozony w roku 1857,

p o leca  (2864-9-30)

bardzo dobrze k ie łkujące
nasiona wszelkiego rodzaju

hurtow nie  i częściowo.
I  P ró b k i  i cen n ik i  darmo i o p ła ln ie .

M i

:
l

W

i

. Wertheim & Co.
i k . o a ilw u r n i  
d o s t a w c y ,  

pierwsza austryac. c. k. 
uprzywilej. fabryka kas 
i fabryka wind (dźwigni) 

w — inr",™— f/, W ie d n iu ,
kiego rodzaju,  JV., Louisengasse 
t nrzyrz. bezpiecz. lllustr. katalogi darmo. 
' v 1 (83 5-26)
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Z W A Z A C  N A  M A R K Ę

Herbabnego Syrup wapienno-źelazisły
Z  PO D F O SF O RA N L WAPNA

wyrabiany przez
a p tek a rza  J u l i u s z a  H e r b a b n e g o  w  W iedn iu .

Ten od 23 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le 
karzy jaknajlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiowy działa roiwalnia- 
jąco na ślu i, uśmierzająco na kaszel, zmniejszaj^co na poty, tudzież podnieca 
apetyt, pomaga trawieniu i odżywieniu, wzmacnia ciało i podnosi siły. Żelazo 
zawarte w tym syropie w łatwo wcielającym kształcie jest bardzo pożyteczne 
dla tworzenia krw i, a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosfo- 
ryczno - wapiennych u słabowitych dzieci dla tworzenia kości. (3 o n  i2,

C e n a  1 f l a s z k i  z ł r .  1 * 3 5 ,  pocztą 3 0  c .  więcej 
za opakowanie. (Połówek niema).

Pro»liny źą<1ać iH w tir wyraźnie „ J . Herbu- 
buryn Hyropu w npirnno* ie la iin trg o o  tudzież uważać 
na to, ażeby pobocznie wydrukowany urzędownie iirotnkńło 

w any znak ochronny znajdował się na każdej flaszce.
CLntraloy skład rozsyłkiw y :

m  W i e d n i u ,  a p t e k a  , , z u r  B a r m h e r z i g k e i t “
VII/  J, Kaiserstrasse Nr. 73 i Nr. 75.

SKŁ ID Y - w K rakow ie a n  E. Stookmsr, W. Redyk, K. Wiszniewski, A. Siedlecki; 
we I w o n i e  PM ikoL sz, J  Wiewiórski, H B.nmei feld A. Skle,liński J  Piepes; w B iały 
A Haas A Fuehs i R K eler; w nor«irzowie M Niemc-ewski; w Brodach H. Grttnns- 
1 ”  . w Brzeźnnach A Durst apt ; w C’zerniowcach J  Mahl apt., Dr. J  Barber, 
W v A lth -  w Dorna H a lra  F. F r l ts h ;  w Króliku J. Hescheles; w kura lium ora  
T? Ri.tfiyat- w Horodence M. A xentowicz; w J a r i .ta w iu  J. Rohm, L. Grzymała W i
słocki- w Jaś le  R. P a 'cb ; w him poluoy  J . Muller; w K ołom yi J  Sidorowicz, 
F Stenzel K. Br. W itosławski; w Kopyczyncacta 11 R eder; w Krynicy H. Nitribit; 
w Bieleń A. Pawlikowski; w Milówce J. Reisner; w Podwołoczyskach D. Schnei
der- w Przem yślu A Mańkowski J. L - p a n k e  lcz; w Przem yślanach E. Baranow
sk i; w Badowcach p. Ross gno; w Sadogrórze Rubinowicz; w Sanoku G iela; w 
Samborze J. A leksiewicz; w Śniatyme F. Niemczewski; w Kaczawie L. Bischoff, 
J. Schmid- w Stanisław owie J. Macura, A. Strzemecki; w Storożyńcu H. Fiillen- 
haum; w Stryju 0. Jah r; w Serecie F. Bei 1; w T arnopolu H. K ahane, M. Krzy
żanowski, L. Fleischm ann; w W ilamowicach F. Schneider; w W innikach K. Bau
mann; w Ustrzykach J . R iedl; w Żółkw i A. D idiec apt.

a )  Z dniem 
^  pierwszego Sierpnia roKu 1891-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo

jego składu 5% poniżej cen fabrycznych i zadowalniam o.y 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze

czywiście, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie
nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 

ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą  gotowością pokazuję.—
b)  Częścią reszty, która mi 

batu, opłacam wszystkie ko- 
r dzia muzycznego od fabry- 
 ̂czenia. c) Na żądanie wy 

r nina ze wskazanej mi fa 
J zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
idy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430 złr. —
1 odstawiam aż do Tar- 
wszy8tkle nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 

20-letnlą. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim skła- 

fabryce za moim pośrednl-

pozostaje od fabryeznego re
szta przewozu danego narzę- 

ki a i do miejsca przezna- 
syłam fortepiany I pla- 

bryki wprost pod wska- 
daję Je na tych samych 1 
sprzedaję narzędziamu- 
na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwem) przyjmuję napowrót
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego za 

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
v na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

v więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży 
v  jsane wymieniam za dopłatą na nowe. h) W sprzedaży 

^fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere 

sownie.

"(334-2-52)

Ma Wielki Post
poleca Handel p«»«l Palmą

Antoniego Hawełki
w Krakowie:

Kawior carski niesolony,
Wszelkie ryby marynow. i w majonezie, 
Ryby świeże, wędzone i w oliwie, 
Śledzie pocztowe,
Pasztet rybny postny,
Sery krajowe i zagraniczne,
Porter angielski wystały,
Piwo bawarskie „Spatenbrau .U (353 2-3)

P rzesy łk i zam iejscow e odwrotnie uskutecznia.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ • • ♦ • ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

SCH UTŻ-MAR KE

mi IUS HEKaAUNY WILW.’-j)

a riacelskie  
krople żołądkowe

sporządzone w  a p te c e  p o d  A n io łe m  S tr ó ż e m

C. B ra d y  w  K rom ieryźu  (Morawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znakomi 

przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka. 
tyko prawdziwo zaopatrzone tą obok umietzezonym znakiem 

oohronnym 1 podpisem.
C e n a  f l a s z k i  4 0  c t . 9 p o d w ó j n e j  fO  e t .

Składniki są podane. 
do DŁb̂ ; dZiWe M * r l a e « l »Ł ** k r o p i®  io lą d k o w ®  .ą

cie

w K r a k o w ie
Eug,
Am
c s y c a c li  u apt Bilińskiego ; w G r y b o w i e  u apt. J .  Kordeckiego; w K ę t n c h  u apt.

 -------------„F.. A .F rn ’
ó»“ *C.a c , ł  n aPt- W. Gumińskiego; w N o w y m  S ą c z u  u

uwle u apt. 
Czernic- 
w Wi

li aptek. 
(2708-11-30)

BIDRO NADCZYC, I ELSKI E  
S t e f a n i i  S Z I  R E K  w K r a k o w i e ,

Rynek główny L. 23, 
poleca t Nauczycielki i Bony różnej 

narodowości. (2908-8-10,

Czwórka pięcioletnich szybkich
J u k i c r ó w

po „Heroldzie“ jest do sprzedania. —  
Tyczyn-B iała staeya Rzeszów. (3543-3)

Majątek ziemski,
215 morgów obszaru, w glebie pszennej, z 20m rg. 
ładnego lasu i 5 morg. sadem, z porządnemi b u 
dynkami, wygodnym dworem, bez długu, w p rze
ślicznej podgórskiej okolicy (Sądecczyżnie), je s t 
z wolnej ręki bez pośrednika do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość pod lit. M . M . 1. 7 0  poste 
restante N o w y  S ą c z . (369-2 3)

Ajencya maszyn rolniczych 
•I. R. Priiw era

w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20,
wykonywa wszelkie zamówienia na ma
szyny i narzędzia rolnicze z pierwszorzęd
nych fabryk zagranicznych, po cenach 
umiarkowanych. (288-2 3)

Tinct. capsici compos.
(Pain-Expeller),

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, można
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy
jmować j e d y n i e  flaszki z
ochronną marką „ k o tw ic ą 11_______
jako prawdziwe. — C e n tra ln y  sk ła d : 

Apteka Richtera poi Złotym lwem 
—  w  Prid*». •—

(92-7-32)

5 0  H a l o n ó w  
denek jodłowych

3/4” 6— 7”
V  9— 12”

4 i 5-7“  długości, poszukuje się do ku
pna. Najtańszą cenę na miejscu w stacyi 
ładunkowej przyjmuje pod J .  R .  3 1 0  
Administracya „Ózasu.“ (310-2 2)

K a k a o .  C z o k o l a d a

MAESTRANI
n a j le p s za  i najs łynniejsza  

czokolada szwajcarska.
BN" Poręcione czyste  k a h a o  

i cu k ier. («4 7-)

Friedricha
MOTOR P A R Ó W
o sile 8 -1 0  koni.

Uznany jako najlepszy mi 
tor dla drobnego przemysł 

i elektr. zakładów.
Wolne od koncesyi, ni( 
eksplodujące kofły rurowi 

karłowe i małe.
MACHINY PAROWE
C. k. wył. uprz. fabryka  

  machin

Friedrich & Jaffa's Nacht.
w Wiedniu, III, Hauptstr. 109

Prospekta bezpłatnie. (3 48 -)

Kaiser-Perlgerste ,
geschalte grune.und gelbe

Zucker-Erbsen
lea , Perlsago. Tapioca, 

Heide- u. Hafergriitze
in anerkannt feinster und bester 
Qualitat. In Cartons a500Gramm, 
ais auch in Sacken i  25 u. 50 Kilo. 
I i . u . k . p r . Zea-. K ollgerste- 

u. S chn ierbsen-F abrik
BRODER hirschfeld & CO.,

W ie n , II .
Nur fur Wlederverlaufer. - d c

o. k. sekundaryusza D r .  S c h łn k a  i 
szczytnie przez wiele lekarskich zm 
krajowych i zagranicznych, dla swei s 
czej gdy z leczy wszelką g ł u c h o t ę  
dzema) » u m  w  u u a c h ,  a t r z y k l i  
usuwa zupełnie. Nabywać można do 1 
w aptekach W i k t o r a  R e d v k a  w 
w i e ;  D r a  K a r o l a  M lk o la * ,- ! ,  
K y ą m u n t a  H u c k e r a  s p a d k o  
we L w o w i e  |  W l l l k a l d a  B e ł ,  
w C z e r n io w c a c h  | R o m a n a  J a  
e k le g o  w N o w y m  S ą c z u  ? t d o l l  
w S t a n i s ł a w o w i e ; C . J a h r a  w 
K a r o l a  M a r e s c h a  w S a m b o r z .niłt M   a a

uszów

m
Ed

— ----- •■nrexciia W Sambor: 
M«y*eoowsklego w Drol 

..dwarda K a h ao ego  w Tai 
Plebana Stefansplatz 8, Twerdv 
strasse 106 w Wiedniu. Tylko 
w y , jeżeli flaszeczki mają wyciśnięty 
Ł  Secundkr-Arzt Dr. Schipek, Wien “ 
dmem otrzymaniem ■ złr. ;o  Cnt. 
wysyłka do całej AuBtryi-Węgier.



CZAS z Niedzieli 11 Lutego 1894.

N a k ł a d e m  K s ięgarn i  ka tol ickiej  
Dra Wład. M Ilkowskiego

w K r a k o w i e
wyszło świeżo dziełko pod tytułem:

IT W  A G I  
NAO MĘKĄ PAŃSKĄ

w yję te  z kazań  
i i a j s  ł «  w n i e j  s  z y c h 

kościelnych mówców
ttr. 104.

C e n a  e g z e m p la r z a  3 0  cen tów ,  
z  p r z e s y ł k ą  3 6  cen tów .  (277-6-9)

PODZIĘKOWANIE.
Rodzina śp . Ludwika z Madejowej Śle- 

powron Maciszewskiego składa niniejszem 
serdeczne podziękowanie Przewielebnemu 
Duchowieństwu, a w szczególności Wie
lebnym księżom kanonikom Wawrzyńcoud 
Solakowi z Lubnia i Antoniemu Dobrzan 
siciemu z Myślenic za odprowadzeń e zwłok 
zmarłego na cmentarz i odprawienie na
bożeństwa żałobnego; Wielmożnemu p. Dr. 
Wiktorowi Łodzińskiemu  za przeszło dwu 
nastoletnią bezinteresowną i poświęcenia 
pełną pielęgnacyę schorzałego staruszka, 
jakoteż za wypowiedzenie mowy pogrze
bowej; Strażom ogniowym myślenickiej 
i dólnowiejskiej i Naczelnikom tychże WW. 
Emilowi Sehiinkemu i Edwardowi Kleber- 
towi, oraz Cechom kościelnym za przyczy
nienie się do uświetnienia smutnego ob 
rzędu przez udział w takowym , wreszcie 
Znajomym zmarłego i licznie zebranej Szaz. 
Publiczności za oddanie ostatniej przysługi 
uczestnikowi wiekopomnej walki z r. 1831, 
a naszemu drogiemu ojcu, dziadowi i pra
dziadowi. (378)

U c z e ń  VII kl .  g im • świadectwami] 
poszukuje lekcyj natychmiast. — Poste 
restante li raków pod literami Ł. S.|

(379-1-2)

Biuro techniczne

45.000
• lu x  1 5 g o  l u t e g o !  ■

z ł ' ,  wa lu ty  a u s t rya cki e j  do w ygrania

promesę Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego

po 1 z łr .  w. a. i ,50 cent .  s tempel .

W echselstuben- (2ooi-2)

Actien-Gesellsehaft ,Mercur‘
\J J  T 17 M  ■ 1 > W o l l z e i l e  Nr. 10 und Nr. 13,
W  1 I i  ,  M a r i a h i l f e r s t r a s s e  Nr. 74 B.

Z n a k O ddaw na w y p ró b o w an y  ból k o jąc y  środek  dom ow y.
Wzmacniające wt ieranie przed i po natężeniu. Z n a k

1
Kwizdy płyn gośćcowy.

i pT
o c h r o n n y .

Cena

G łó w n y  sk ła d  ma
a p t e k a  o b w o d o w a  w K orn e u b u rg u  pod Wiedniem.  

Do nab y cia  w e w sz y s tk ic h  ap tek ach .
Należy uważać na znak ochronny i żądać w yraźc ie :

o c h r o n n y .

'/, Hasz ki 
1 złr. Kwizdy płynu gośćcowego.

Cena 
‘/j flaszki , 

60 ct.
(H36-1-20) wal. a.

2 złote,
13 s r e b r n y c h  

m e d a l i .
9 dy p lo m ó w  
h o n o ro w y c h  
i u z n a n i a

F ra n c isz ek  Jan Kwizda

t r v  *T

5 2?

1 *
, *o as

Należy uważać 
na powyższy 

z n a k  o c h ro n n y  
i żądać wyraź 
nie: Kwizdy p ł y 
nu p r z y w r o t c z

p ł y n  p r z y w r  o t e z y
c. k. up rz . w oda  do m y cia  d la  koni.

Cena f la szk i  t  z ł r .  4 0  c en tó w  w. a.
Od 30 lat w nadwornych m asztarniach i w większych staj
niach w ojskow ych i cyw ilnych w używaniu, dla w zm ocnienia  
przed i nabrania s iły  po w ielk ich  utrud ien iach , przy wy- 
tk n ięc ia ch , skrzyw ieniach , sztywności ścięg ien  ltp. n a d j e  

koniki nadzwyczajną w ytrw ałość w trenow ania. 
1337-1-20)

Znnk

ochronny

(1107 48 )

Skład  fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I U M

Wiktora B arab asza  
iWinc.Wawrzyckieoo

w K r a k o w i e ,  u l . F l o r y a ń s k a 6 ,  l .p.
poleca instrumenta z pierwszorzęd. 
fabryk krajowych i zagranicznych.

Sprzedaż, zam iana, w yn ajem
przy odpowiedniej gwarancyi — na raty

"2.3u
S

GŁÓWNY SKŁAD MA 
o b w o d o w a  w Korneuburgu  p. Wiedniem.

Do n a b y c ia  
w e  w s z y s tk i c h  ] 

a p t e k a c h  
i s k ł a d a c h  a p t e 

c z n y c h  
A u s t r y l - W ę g i e r .

w K rakow ie,
ul. Radziwiłłowska L. 19, 

przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres 
tego fachu wchód ące, jakoto:

1) projekta na zabudowania gospodarskie wiej 
skie, na zabudowania miejskie od najprostszych 
do pałacowych, na zabudowania kościelne w róż
nych stylach, zabudowania fabryczne, kanaliza- 
cye, wentylacye, betony, osuszenia i td . ;

2) projekta na przedm ioty przem ysłu artysty
cznego ;

3) oszacowania budynków  starych i nowych 
w celu sprzedaży lub asekuracy i,

4) sprawdzanie kosztorysów i rachunków ;
5) pośrednictwo w zakupnie i sprzedaży real

ności.
Wykonywa wszelkie roboty budowlane 

z własnego maieryału dokładnie, według 
wymagań najnowszej technik i,  h ig ie n y  
i artyzmu. (398 1-)

Edmund § J  Klimek
w Krakowie, linia A-B, , p o d  k o g u t e m 4

(D A W N IE J JAN JANIGA)

It

N a j l e p s z e  aateckle m iejsk ie  
w ysadki ch m ie lo w e, n a j l e p s z e  
zateckfe ok ręgow e wysadki 
ch m ielo w e (z doliny G o l d b a c h )  
i najlepsze wysadki z .tusschau  
wysyłam za poręczeniem kiełkow ania 
z najplenniejszych okolic, w starannie 
wyszukanym gatunku , po bardzo ta 
nich cenach. (309-4-10,

Łaskawe zapytania przyjmuje
A- L. S tein , handel chmielu 

w Z ateczu  ( ś a a z )  w Czechach.

Poszukują umieszczenia w Galicyi:
Nauczycielka P olka

w średnim wieku, z patentem, doskonała w n . „ -  
zyce, francuz kim (była nauczycielką w P a

ryżu), niem ieck im  i td .;
Nauczycielka P olka

młoda, z patentem, biegła w m u zyce, fran- 
cuzkim , an gielsk im  i niem ieck im  itd  •

Nauczycielka Niemka
z patentem, m uzykalna, znająca język  Iran- 
cuzki, an g ie lsk i itd. (323-2 3)

H. K o c zo ro w sk i ,
Biuro rekom endacy jne  w  P oznaniu .

Dra Rosa Balsam życia

DLA PIELĘGNO
WANIA CERYKLYTHIA 

FETTPUDER
Cena p u d ełk a  1 złr. 
8 0  ct. H ozsyłka za 
zaliczką lub za po- 
przednlem  n a d esła 

niem  gotów ki. 
(186-7-48)

UPIĘKSZENIA 
UDELIKATNIENIA

CERY _ _ _
n a j g u s t o w i i i e j s z y  p u d e r  to a le to w y , 

b a low y  i sa lo n o w y , biały, różowy i żółty, 
c h e m i c z n  e  z b a d a n y  i p o lec o n y  p r z e z  D r a  J. I. P o h la ,  c. k.  p r o f e s o r a  

w W iedniu .
Izn nn ia  z najlep . k ó ł d o larzon e «lo każdej paczki,

GOTTLIEB TAUSSIG,
G łów ny sk ład  w  W iedniu, I., W ollzełle  3.

Mają do nabycia w K rakow ie: A. Schultz, E. Smidowicz, 
J . Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip E ile ; w T aru ow lei 
M. Fleischer ju n .; w P rzem y ślu : M. Bartischan, A. Spaehnor, 
i p n w ie  w szystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki.

u p r a s z a  o  l i c z n e  o d w i e d z i n y .  JP .(i60-5 -l0)
Z a m ó w i e n i a  n a  p r o w i n c y ę  w y k o n u je  odwrotn ie .

Maj tańsze i n ajlepsze oparkanien la

z  cynk .  s t a l .  k o l c z a s t .  d r u tu  do p a r k a n ó w
tudzież wszelkie inne gatunki c jnk.  i smołowanych 

dru ów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno A ndrieu’s Nttbne, 

Rrnck ». <1. Mur, Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco
wnia żelaza i d ruciarn ia , fabryka sztyftów drucia

nych i nitów. (194-3 50)

£sbaN 5

jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
traw ienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środ k iem  d om ow ym . 
W ielka flaszka  1 złr., 
m ała  50 c u t., p o cz ta  

20 ont. w ięcej.
Wszy at. części opaho 
wąnia mają wyraź- my 
oboR urzeoownie zło
żony z<xk ochronny.

S k ła d y  p ra w ie  w  w sz y s tk ic h  ap tekac li A u itry T -W ęq ie r.
Tamże je s t również do nabycia:

razka maść domowa.
Według licznych doświadczeń uła- 

twia ta maść wyczyszczenie i wyle
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho

dzący się. (262-2 26) 
Słoik po 35 i 25 c. P ocz tą  6 c. w ięcej.
WszystR części, 
opakowamjnajij 
ol)QR wyrażony 
nrzi-u. złożouy 
znaR ochronny.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
B. F rag łier  w P rad ze,

Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod czar. Orłom.
SHT' Codzienna wysyłka pocztowa.

P;

S f
M I E L E  r  l l M Ę
mogą uczciwe osoby każdego stanu zarobić,] 
które chcą < bjąć nasze z a s t ę p s t w o  b a n k o w e  
(prawnie wystawione l is ty  r a t a l n e  i u d z ia ł y  
t o w a r z y s t w  lo so w y c h ) .  Nasza firira istn.eje od [ 
25 lat i  je s t ściśle rzetelną N a j w y ż s z a  pro 
wizya z premią i w dan. razie stała pensya 
C o m m a n d i t  - G e s e l l s c h a f t  B r U d e r  l» i r u 
f ę  I d ,  B a d a p e s t ,  B u d g a s s e  4. (348 1-5)

POSZUKIWANI
Z A S T Ę P C Y !

W e w szystkich większych miastach Austryi 
i ł l ę g i e r  p o d mą  zostaje sposobność po ku 
piecku rutynowany m . inteligentnym , obrotnym 
w dziale zastipstw a obeznanym osobom, do za-l 
ło ż e n ia  przez przyjęcie K ia T K fś T H  
różnych pohnpnych Hyrobńn .trw a łe j , 
a m oże naw et św ietn ej egzysten cji.. 

Chcący z tego korzystać, -zechcą swe oferty 
z podinh  m poleceń nadesłać pod lit ," .P . l» l !»!*•• I 
do H udolfa  Home w W ied n ia . (204 1-2)

g # e e e e e < : > e e e e e < e

t  Ajentówo o ^
o n  przyjmuje za wysoką prowizya 
£ 5  i stosownie do odbytu stałe an 

gażajc najwięk. austr. fabryka 
żaluzyj i stor (360-1 10)

Emil Goldschmied,
P r a s a  W in o lirad }

Kronenstrassy 6.

i i
’ć5*

W jj) |

‘ 3

■ > o o e o « : h 3 0 o e e q r

Kamienica 2 -p ię t rowa
urządzona z wszelkim kom f rtem , ze ślicznym 

widok;em na ogrody, do sprzedania.

K a m i e n i c a  3 - p i ę t r o w a
nowa, w zdrowem położeniu, i ze ślicznym wi 

dokiem na ogr, dy, do sprzedania

Kamienica 2 -p ię trow a
nowa, w zdrowem położeniu, w ślicznie zabudo 
wanej ul cy, w pobliżu plant, do sprzedania.

K a m i e n i c a  l - p i ę t r o w a
z ogrodem owocowjm i kwiatowym w jednej 

z głównych ulic Krakowa, do sprzedauia*

P arce le  budowlane
przy ulicy pryncypalnej;

P a r c e l e  b u d o w l a n e
w zdrowem położeniu, z piaskowym gruntem 

ta 'Jo  do sprzedania.
Wiadomość w Binrze technicznem T. H ohl- 

m ann &  H. Scharoch w K rak ow ie, ul. 
R a d ziw iłło w sk a  19. (397 1 4)

Czcionkami Drukarni „Czasu. “

t

4V|o obligacye węgier. Towarzystwa akcyjnego
kolei lokalnych.

Oprócz SDrcTalnei«»r0D o k r f f H a ^ ł w aZ0W0 w Płacon. ^  ŁaPita,« akcyjnego niemoże Towarzystwo wydawać w żadnym razie własnych obligacyj.
U k a p ita ł  a k c y jn y  T o w arzy stw a , tu d z ie ż  w ^ T śf^ ta T u ló w ^ a j^ y ^ sY ę8 u T w ouy  ć*f u S u ^ r m m o w y 81^ 116111 będ*cycl1 walorów k o le jo w y c h , ręczą  za  z w ro t w y p ła ty  k a p ita łu  i odse tk o w an ie  obli-

cieli są niewypowiedzialne i zwr, toe do wypłaty w ^ d r o T e ^ ^  w % n e 3  50'^ r ^ n o J t o a l S ^  odsetkowe, ] łatne 1 stycznia i 1 l ip a .  Ze strony właści-

R o T p ^ d i e f e  ‘ W- ZeŚniU' WJ l h obl ' l « v j  odbywać się będzie 1 stycznia i 1 lipca każdeg0 rok„
s t e r s t n a  " W l A o m  t , m  ś W f f f r t i l 1u  S t a d i a  1 * 1 >
Bank, w P otrącen ia  p o d a tk ó w  i n a le i j to ć o i ,  w Brdapeuzcic: w P e s ttr  ungarisebe C om m ercial-

r e t . ,  W ie d “ in - ŵ y i0 ™  w * * ,  iDn7Ch d , ieD D ik lcb .

w a k c j a c h ^ K a e S w * !  3 ^ 6 ° d w ! d ^ i i S S “ J a « ^ ^ J I S L S ™  mi* I ^ O 0 -®0 0 * bankierów i róioi dlnżnicj ala. 2.119.160.2, wlamoóć

Kapitał krf wę™ k S erp a^ rw or^ ch  d a . 44lh7W 13 sT ^ ld o ekcwrt c i^ ^ ró w 7 d o e ll0 ^ w ^̂ la.™ t8.3l2,^ ^  r a M ^ r la ^  ?36(B26&*

r : * f  - L  ^

Kazem nom. 8,591.600 zła. akcyj pierw8/.enstwa kolei żelaznych z ogólną długością toru . . . .    — ________ __________

" V r ^ a d a i d .  wlaaocm lub^zaatamiem
Na podstawie tego postadan.a nom. tla. 8,591.600 =  17,183.200 koron ako jj pierwaieństwa wyparzcza p o d p L n eT o w srz js tw o

nom . 1 0 ,6 4 1 .0 0 0  k o ro n  4'/„% w n o m in a ln ej k w o c ie  IOO°/0 zw ro tn y ch  o b li^ a cy j.

» y M  a .  b5d ,  aa p o d s t a w i e ^ r s ^ ^ ^ J Z ^ ' 0 "  T o . a S l t k S t S f c
..........................................  d n ia  15 lu teg o  t>. r.

pod następnemi warunkami do publicznej subskrypcyi: ---------------------------- -

ł S k:Eyp̂ : :%0oSt JSMŁLŁ w PM,er "“81riMhl c”“  B“‘-
do i. ^Tp̂iii£'S r T ' f  ‘ r?uk°: . z 6 ,s .
miejsca subsW yp^nego  " P “  najwcześniej, a podpisujący będą o tern listownie zawiadomieni. Uwzględnienie każdej pojedynczej subskrypcyi pozostawia się uznaniu dotyczącego

5. Odbiór sztuk ma nastąpić za gotówkę, która ma być wypłacaną natychmiast po przydzieleniu lub w  połow ie na jpóźn ie j do 15 m arca  b. r. i w  połow ie n a jpóźn ie j do 31 m arca  b r 
W i e d e ń ,  B u d a p e s z t ,  B e r l i n ,  F r a n k f u r t  a. M. w lutym 1894 r.

Kais- k6n- pri,v:fw a0ne8 ir f s ista e Unilerbanl<-

dłagość kolei 64 kilometr.
» 111 » 
n 60 ”

27
82
43

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca ■ r* s  t , , 7

Unl Rudnicki w Krakowi., Rywwk. p o to  tta obecn, porę: Rękawiczki w rozmaitych odmianach, jelonkowe, kangnrowe i z. nit<£ a n t y l o p —


